


CZYTELNICY PISZAi

Dlaczego ?
W  ostatnich czasach w m. Sen iga l-  

lia, w e W łoszech , w  obozach jugo­
słow iańskich specjalna komisja anglo- 
jugosłowiańska (80 % kom unistów) 
przeprowadza rejestracje i rozm owy  
z m ieszkańcam i obozów . R ozm ow a  
trwa z jednym  m ieszkańcem  do 2 
godzin. I dziwna rzecz —  po tej ro­
zm ow ie w szyscy zarówno kobiety, jak 
i m ężczyźni, którzy w alczyli z h itle­
ryzm em  i dzisiaj nie chcą oddać się 
w opiekę T ita, na których ciążą  
zaoczne wyroki, którzy zbiegli z k o­
m unistycznego raju w  ostatnim cza­
sie —  są  natychm iast pozbaw iani 
praw opieki i m uszą opuście w na­
stępnym  dniu obóz, otrzymując od  
owej komisji bilet do dow olnej m iej­
scowości w e  W łoszech ...

C zyżby proces M ichajłowicza zo­
stał* rozciągnięty na w szystkich w o l­
nych Jugosłowian? G dzie ci ludzie  
m ają szukać schronienia? U W ło ­
chów , którzy wszak już raz zajm o­
wali Jugosław ię? C zy ci ludzie, któ­
rzy w alczyli z hitleryzm em , a całą  
ich w in ą  jest, że nie ulegali rozkazom  
M oskwy —  nie maja/prawa do życia?

Rezultatem  owej komisji są  liczne  
sam obójstwa po powrocie od stołli ko­
m isyjnego • np. 13 sierpnia w  godzi­
nach w ieczornych p. O lga S. lat 20 
pow iesiła się  w pokoju, a w  godzinę  
potem  inny Jugosłowianin wołając do 
Boga o spraw iedliw ość skacze z okna.
I znowu dziw na rzecz. W ładze obozu  
uw ażają sam obójstwa za śm ierć na­
turalną, nie robiąc żadnych docho­
dzeń, z czego chyba najbardziej są  
zadowoleni w łoscy karabinierzy, stra­
żnicy obozów .

I jeszcze jedno pytanie. D laczego  
jugosłow iańscy oficerowie m uszą  
wracać dobrow olnie pod N eapol za 
druty, podczas, gdy jeńcy n iem ieccy  
w  Rimini m ają p e łn ą  sw obodę i w ła ­
sne w ozy do dyspozycji?... D laczego  
w łaśnie ci ludzie, którzy w alczyli o 
w olność sw ego kraju w  im ię d em o­
kracji —  stają się dzisiaj łupem  k o ­
m isji, która odbiera im m ożność prze­
trwania? dlaczego w reszcie p ow ie­
rzono opiekę nad nim i w łaśn ie W ło ­
chom , którzy znowu nie są  dla nich  
tak przyjaźn;e  —  jak w iem y —  na­
stawieni? Jeden A nglik , czy A m ery­
kanin, dający firmę tej op iece, to 
zbyt m ało ... D laczego?
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Nic w ięcej nie m am y do dodania  
do tego i. tak. w y m o w n eg o , listu. O gar- 
nia nas n a jg łębsze oburzenie, tak  5a~ 
т о w ielk ie , jak  W chw ili, k ied y  d o ­

w ied z ie liśm y się o wyroku, i m ord er­
stw ie  D raży  M ichajłow icza . A le  w  
ty m  św iecie  zakłam ania, oszustw , 
ła jd a c tw , k ied y  rzeczy  białe są ro­
bione na czarno, a czarne p rzerab ia ­
ne na białe p rzez  n a jw iększych  oszu ­
stów  św ia ta  —  prócz słów  w sp ó łczu ­
cia m am y jeszcze  inne 'sródkj. N ie 
ustaw ać w  w alce z  fa łsze m . z za k ła ­
m aniem  ! D okum entam i udow adniać  
na k u td y m  kroku, do czego zm ierza  
obecn y d yk ta t europejski —  o c zy w i­
ście sow ieck i! Z dzierać  m askę o b łu ­
d z ie  p o d szyw a ją c e j się p o d  m iano  
dem okracji! A resztę zo s ta w m y K re m ­
low i k tó ty  ju ż d ziś  nie krępuję się 
sw oim i celam i i w id zą c  defen syw n ą  
postaw ę Z achodu  sięga po coraz to  
now e zd o b y cze . (Redakcja).

Dla dzieci polskich w Niemczech
« W  num erze 27 «Życia Tygodnia»  

serca nasze zachw yciła fotografia 
dwóch bobasków , naszych najm łod­
szych latorośli. Rozum iejąc w ie lk ą  
potrzebę, jaka istnieje na terenie N ie­
m iec wśród dzieci polskich, żołnierze  
61 Plutonu , Zaop. Artylerii składają  
na ręce « Ż ycia T ygodnia » dary z 
w łasnych oszczędności w  postaci 
m leka i kaszki, z prośbą o przekaza­
nie tego dla dzieci polskich w  N iem ­
czech —  życząc im jednocześnie, aby  
Bóg m ia ł je w  swojej op iece, by  
rozwijały się w  zdrowiu na pociechę  
przyszłej Polski. W ied zą  one napew - 
ho o tym , że jeśli d z iś  n ie m ożem y  
się połączyć, spotkam y się w  W olnej 
i N iepodległej Polsce, k iedy nie b ę ­
dzie rządził żaden N iem iec, ani żaden  
bolszew ik.

Pam iętam y i pamiętać będziem y o 
nich zaw sze. N ie ustajemy w  naszej 
zbiórce i kiedy zbierze się w iększa  
ilość, znowu im prześlem y. Innych  
zaś żołnierzy prosimy, aby jeśli m o­
gą, poszli za naszym  przykładem . 
Przy m ałym  bow iem  w ysiłku z na­
szej strony, m ożem y sprawić w iele  
radości naszym  najbiedniejszym  d zie­
ciom  w  N iem czech .

Ż ołnierze 61 Plutonu Zaop Art. 
* * *

R ed a k cja  « Ż y d a  T y g o d n ia » ze  
szczerą, radością w ita  in ic ja tyw ę  p o d ­
ję tą  p rzez  Ż o łn ierzy  61 Plutonu Z aop. 
A rt. jako jeszcze  jed en  d o w ó d  gorącej

HA STRAŻY MORZA ŚRODZIEMNE60
Gen. Morgant dowódca 'śródziem­
nomorskiego teatru wojsk alian­
ckich obalił kłamstwa propagandy 
Tita, która padała w fakżywym 
oświetleniu wypadki w Venezia 
Giulia (szczegóły patrz na str. i i  -ej)

« Życie tygodnia » wydaje Zdzisław 
Bau za « Dom Prasy Polskiej S. А.»
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m iłości i troski, z  ja k ą  żo łn ierze  za w ­
sze  o taczają  n a jżyw o tn ie jsze  spraw y  
p o lsk ie • R ów n ocześn ie chętn ie  b ę d z ie ­
m y p o średn iczyć  w  da lsze j akcji p o ­
m ocy dzieciom  po lsk im  w  N iem czech .

O trzym a n y  dar p rzekaza liśm y w dn. 
15 sierpnią, jako p rzesy łkę  do N ie­
m iec. D ar zaw iera ł: m leka  w  proszku
—  37 pu szek  o zaw artości od  1 Ibs. 
o ogólnej w a d ze  93 Ibs . ; « O tm eo l »
—  218 p u szek  o zaw artości od  1/4 
Ibs. do 6 У2  Ibs. o ogólnej w adze  92 
Ibs. ; innych  środków  sp o żyw c zych , 
jak  proszek  do p ieczen ia , m usztarda i 
tp . 20 p u s z e k . o ogólnej w a d ze  32 
Ibs. "Łącznie Ż ołn ierze  61 Plutonu  
Z aop. A rt. zło ży li środków  żyw n ości 
w agi 217 Ibs., nie licząc różnych  środ ­
ków  leczn iczych .

K to  następny w  szlach etn ej ry w a ­
lizacji? i R edakcja).

C Z Y T E L N I C Y  N A S I  W A N G L I I !
żądajcie « Z ycie T ygodnia » u swoich ośw iatow ców  lub wprost 
w przedstaw icielstw ie londyńskim  « Ż ycia T y g o d n ia » : Red. Z b ign iew  R a- 
cięsk ik 95 A sh ley  Gardens, London S .W .l.

« Z y c ie  T y g o d n ia »  jest dostarczane sam olotem  na teren W . Brytanii! 
« Ż ycie Tygodnia » jest jedynym  pism em , które dochodzi regularnie, bez 

opóźnienia.
Przyjaciele « Życia T ygodnia » żądajcie W asz tygodnik w szędzie w A n glii!
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ANGLIA A SPRAWA POLSKA
Jeden z przedstawicieli młode­

go polskiego pokolenia myślącego
Adolf Bocheński ujął położenie 

Polski między Niemcami i Rosją 
pokrótce: położenie nasze jest tym 
lepsze im gorsze są stosunki mię­
dzy tymi potęgami, tym gorsze im 
bardziej one są przyjazne. Pak1 
Uibbentrop-Mołotow t\ 1939 
wiódł tego całkowicie.

Dziś w położeniu polskiej Myśli 
Niepodległościowej istnieje podobna 
prawda, ujmująca rzeczywistość, 
bo każda teza jest tylko ujęciem 
praktyki życia, a nie jej dyktatem. 
Niemcy me istnieją. Polska nie ist. 
nie je \Vołna i Niepodległa. Nato­
miast została niepodległa myśl pol­
ska za granicami Kraju, został le­
galny Rząd R. P. w Londynie, 
stanowiący realny 1 widoczny kształt 
tej myśli. Marionetkowy rząd w 
Kraju nie może wchodzić w rac hu_ 
bę, gdyż stanowi on tylko i wyłą­
cznie narzędzie sowieckiej poli­
tyki. To jest jasne.

Układ tej politycznej prawdy 
powtarza się, gdy pod Niemcy 
wstawimy Anglię, a pod Polskę - 
polską: myśl niepodległościową snii- 
pioną za granicami Kraju, a uzna­
jącą za legalny Rząd R. P. w 
Londynie. Stosunek Anglii do tej 
Myśli - meza.eżnie od tego, że zaw­
sze jej będzie wygodnie mieć na 
zachodnich granicach Związku So- 
vi)ieckiego groźbę podbitego narodu 
_ jest wypadkową wzajemnych sto­
sunków angielsko-sowieckich. Gdy 
te stosunki będą złe - zręczna po­
lityka brytyjska wysunie groźbę 
cofnięcia uznania dla rządu war­
szawskiego 1 uzna rząd w Londy­
nie - niekoniecznie zresztą w skleić 
dzie obecnym. Gdy te stosunki bę. 
dą dobre - ka*dy przejaw mocniej. 
szy polskiej myśli niepodległej spo­
tka się ze sprzeciwem ze strony 
W Brytanii, jako jej niewygodny 
w danej chwili. Jest to wszystko 
może bardzo cyniczne, ale my Po- 
lacv, którzy przypatrzyliśmy się 
już historii tej wojny możemy 
śmiało 1 otwa eie ujmować naszą 
rzeczywistość.
ŻYCIE TYGODNIA I WRZEŚNIA

LUDZIE, FAKTY, ZAGADNIENIA

Dla uczczenia zakończenia 64- 
letniego zajmowania przez Anglię 
Cytadeli kairskiej król Faruk za- 
wiesił na niej biało zieloną chorą­

giew egipską.

Dziś Anglia wykonując dokła­
dnie swoje Przyrzeczenia dane Mo­
skwie - jak to widzimy na przy­
kładzie 2 Korpusu „ zarazem wy­
stąpiła ze zdecydowanymi protesta_ 
mi pod adresem Warszawy, podob­
nie zresztą, jak Ameryka. Wiemy, 
że nie trzeba zbytnio się trudzić, 
by szukać materiału do protestu. 
Sfałszowano referendum w takich 
rozmiarach, że nawet korespondent 
ci prasy brytyjskiej uznali to za 
wystarczające do unieważmenia 
wyborów. Uniemożliwiono istnie­
nie jakiejk0lwiek partu poza jedy­
ną ” zblokowaną”  pod zarządem 
P P R . Sterroryzowano ludność 
powtarzającymi się wyrokami 
śmierci w takiej liczbie, by rzeczy­
wistość niezbyt odbiegała od oku­
pacji hitlerowskiej. Kraj ujęła w 
swoje kleszcze milicja, administra, 
cja czerwonego totalizmu.

Anglia więc chce wolnych wy­
borów, ba! grozi nawet mewyda- 
mem złota polskiego, niepodpisa- 
niem traktatu gospodarczego. War, 
szawa odpowiada atakiem w spra­
wie Korpusu Przysposobienia 1 przy 
sposobności grozi jego członkom 
odebran iem oby watelstwa.

1 W R Z S N ł A , 1 9 4 6  R O K U

Wyniku rozgrywki nie szukaj­
my na płaszczyźnie Londyn-War- 
szawa. Szukajmy go na płaszczyź­
nie Londyn JM os kwa.

I  o tej prawdzie musimy pamię­
tać właśnie dziś.

CZEGO ZAPOWIEDZIĄ JEST 
ODEJŚCIE LITWINOWA ?

Odejście Litwinowa ze stanowi­
sku wicekomisarza spraw zagrani­
cznych - na tle innych posunięć per­
sonalnych , uważane jest za zapo­
wiedź dalszego wzmożenia impe­
rializmu rosyjskiego i zerwanie z 
wszelką współpracą międzynaro­
dową. Maksym Litwinow był tym 
typem sowieckiego dyplomaty, któ­
ry był używany do wszelkiej gry 
dyplomatycznej na arenie organi­
zacji współpracy międzynarodo­
wej, jak Liga Narodów czy ONZ.

TRZY « SZKOIY » ŚWIECKIEJ 
POLITYKI...

Politbiuro, kierujące polityką za­
graniczną Sowietów posiada trzy 
poglądy, trzy plany, co do działaj 
ności Rosji.

1 . Komunistyczna Rosja nie mo.. 
że żvć pokojowo ze światem kapi­
talistycznym i wojna jest nieunik­
niona;

2. Wojna między Rosją i świa­
tem zachodnim musi wybuchnąć, 
ale Sowiety winny odczekać 10 
względnie 15  lat, by wzmocnić 
swoje siły i rozszerzyć wpływy 
przy pomocy partii komunisty­
cznych w poszczególnych krajach;

3. Sowiety mogą współżyć po­
kojowo, przy pomocy międzyna­
rodowych organizacji pokojowych, 
jak nieboszczka Liga Narodów 
(przypomnij sobie, jak było z 
Niemcami przyp. red.) jak w 
OZN (patrz, jak jest obecnie z 
Sowietami... przyp. red).

Zwolennikiem planu pierwszego 
jest Wyszyński, drugiego —  rze­
komo Stalin, trzeciego był Lit­
winow...
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POLSKA
W ZWIERCIADLE 

PRASY KRAJOWEJ

c L A L j o L a r u j y
MO KUCHU LUDOWEGO * с ѣ

SPONTANICZNIE, PO TOTALNIA- 
CKU, PO FASZYSTOWSKU !

Przeglądając prasę krajową, na 
każdej szpalcie |spo|tykamy dzie­
siątki przykładów działalności czer_ 
wonego faszyzmu w Polsce. Wszy­
stko aż dyszy od sowieckich ((norm» 
pracy, od « państwowotwórczych- 
radzieckicn», wzorowanych na ozo 
nowo - sanacyjnych, przemówień 
tow. « W iesława» i innych, kto 
wie, może wkrótce będzie w nich 
nuta «mocarstwowości», ale wszech- 
rosyjskiej... Przykładów można 
cytować setki na tę totalną « ra­
dosną twórczość», ((spontaniczną 
manifestację», tak dobrze znane 
rzeczy, a udoskonalone przez czer- 
wony faszyzm do szczytu, bijące- 
goostatnią nawet radosną twórczość 
bohaterów Zw. Radzieckiego w... 
Uzbekistanie.

Oto próbka:
W KAŻDYM DOMU FLAGA

Prezydent miasta wydał rozporządzenie,
$ż wszystkie miemcłiomości w Warszawie mu 
szą posiadać co najmniej dwie Па£і o bar­
ytach  narodowych, o wymiarze 70 x 150 cm.

Obowiązek dekorowania nimi domów w 
łŁjaeh oznaczonych ciąży na właścicielu luib 
(administratorze.

Za przekroczenie zarządzenia grozi «ara 
Bo 5.000 zł. lub 14 dni areszt», ____

Wesołe, co? ale zaflaguj^ ^  
Warszawy wspaniale, a późnie] - zad 
blagują jakichś naiwniaków zagra_ 
nicznycb, że wszystko takie spon­
taniczne, radosne, zadowolone pol_ 
skie. Może, nie? Co najmniej dwie 
flagi! A  ten, który będzie miał 
dwadzieścia flag i w tym piętnaś­
cie o barwach narodowych czerwo­
nych, ten oczywiście dostanie poch­
wałę' ((lojalności obywatelskiej», 
którą mu wystawi milicjant, 50%  
zniżki w opłacaniu podatków, 
30%  zniżki kolejowej i td.), a ten, 
który nie wywiesi —  to do tiurmy!

Podobno jeden z posłow P .P .R . 
wystąpił z wnioskiem dekretu, by 
każde okno było flagowane. Ini­
cjatywę przyjęto spontanicznie, 
wstając z miejsc i manifestując ra­
dośnie tę długofalową docelowość 
w podniesieniu poziomu ogólnego

pionu demokratycznego i td. Tyl­
ko jakieś czynniki reakcyjne wysu„ 
nęły zastrzeżenia, co do interpre­
tacji słów ((barwy narodowe», wo. 
bec tego wniosek- o dekret odro. 
czono...

«Spontaniczna manifestacja» demo­
kratycznych żołnierzy w Krakowie

A teraz coś ze spontanicznych 
manifestacji demokratycznych żoł­
nierzy w Krakowie...

Żołnierze 16 Kołobrzeskiego Pułku w  
Krakowie odmówili przyjęcia sztandaru 
który otrzymać mieli z rąk społeczeństwo 
krakowskiego. Dfcyzję swoją żołnierze 
tizasadnili tym, że cześć społeczeństwa 
krakowskiego — zbańbiła się..—* аЛпп- 
w ladając' w  większości „nie” na trzecią 
pytanie,

W związku z tym zwołano na dzie­
dzińcu koszarowym zebranie żołnierzy na 
które przybyli przedstawiciele demokra­
tycznymi party) politycznych, i  związ­
ków zawodowych. W przemówieniach1 
swych prosili żołnierzy, aby przyjęli 
sztandar pułkowy od tej części społe­
czeństwa, która wykazała zrozumienie 
dla podstawowych zagadnień bytu pań­
stwowego, a więc robotników, chłopów 
i inteligencji pracującej skupionych w, 
obozie demokratyemym.

W odpowiedzi przedstawiciele żołnie­
rzy wyrazili zgodę na przyjęcie sztan­
daru Z rąk  tych, którzy odgrodzili się 
stanowczo od „krakowskich Polaków”.

Na tej drugiej uroczystości, wo­
bec stanowczego żądania żołnierzy, 
wykluczono spośród obecnych-mi- 
licjantów i agentów, którzy ((ro­
bili » głosowanie, wynosząc jedne 
urny, a wnosząc « właściwe» —  
jak to ujawniła ostatnio prasa an­
gielska...

W najbliższym czasie należy o- 
czekiwać dalszego wzrostu ((kon­
troli » żołnierzy demokratycznych 
partii P P R  nad lojalnością obywa­
telską Polaków...

* * *

LOBPIHlK
’ CEnTRAlTlY 

ORGAN * li

« BIERUTNE GADANIE »
Powtarzamy ten tytuł, jako je­

dyne określenie na brednie maja­
czących w pijanej wyobraźni « po, 
litruków » prasy zblokowanej, czy­
li kierowanej przez Polską Partię 
Radziecką. Te typowo rosyjskie 
brednie osiągają stopień białej go­
rączki we wszystkim, co się tyczy 2 
Korpusu. Oto ((Robotnik» w jed­
nym z ostatnich numerów sierpnio­
wych, zamieścił większy ((reportaż)) 
z którego musimy zacytować nieco 
((informacji » humorystycznych:

Entuzjaści Andersa zdziwią się nier- 
zmiemie, gdy się dowiedzą, że w ar­
mii tego generała - watażki roi się od 
yolksdeutschów i najprawdziwszych 
Niemców, byłych oficerów i podofi­
cerów Wehrmachtu a nawet SS.

Nie trzeba dodawać, że komendy 
są niemieckie, oczywiście. Ale da­
lej czytamy opis wspaniałej defi­
lady :

Anders zrobił przegląd i uradowa­
ło się serce wodza —  gdy ujrzał swą 
„wiarę0.

Nic to, ze na ogorzałych twarzach 
malował się iście germański wyraz bez 
czelności, a w głębi wejrzenia-—strach 
i nienawiść.

Nic to, ż% na dumnie wypiętych 
piersiach trafiały się tu i owdzie nie­
miecką żelazne krzyże — za Warsza­
wę i miasta rosyjskie.

Coś jeszcze brakuje, niepraw­
daż towarzysze z « Robotnika »? 
Otóż brakuje gen. Anders, witają­
cy przechodzących hitlerowskim 
pozdrowieniem a obok ściskających 
się w serdecznym uścisku 1939 ro- 
ku Hitlera i Stalina...

To żarty, a tymczasem <( Robot­
nik informuje» dalej:

Cu­
dzie „pochodzenia polskiego” szwar- 
gotali między sobą po niemiecku. Zda 
rżały sie nawet wypadki hitlerowskich 
pozdrowień.jjj___ Ijj______ ____  J

Ja  sam takiego widziałem. Na­
zywał się Mołotow i podpisywał 
z Ribbentroppem rozbiór Polski!

JAK SZUKAĆ PRACY W KRAJU?...
Jakto, przecież praca czeka na 

każdego’ w Polsce! Wszak pisze 
o tym na każdej stronicy, taki czy 
inny organ czerwonych faszystów:
(( Polska czeka na ciebie! Praca cze­
ka na ciebie» i td. Tymczasem w 
odpowiedziach redakcji np. « Ży­
cia W arszawy» takie oto można 
napotkać pouczenia dla nieszczęs­
nych bezrobotnych:

Ob. J. W., W-tva. O pracą powinien Pan 
stąrać się bądź przez Państw. Urząd Zatrud­
nienia, bądź przez Zw, Zaw„ właściwy dla 
Pana fachu. Jeśli jest Pan wykwalifikowa­
nym’ pracownikiem, pracę znajdzie Рай яіё- 
wątpHwie. Wobec tego zaś, że « a  Pan za 
s$bą działalność konspiracyjną w okresie 
•okupacji, radzimy odszukać także komórkę 
* tej pracy —  może koledzy Pana pomogą 
mu d?i§ w znalezieniu zatrudnienia.

'lak , może koleżkowie pomogą 
Bardzo dobra rada! Bardzo demo. 

* kratyczna!
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POLSKA
Co może oznaczać słowo 
4 rabunek » ?

Zrabowano nam pół Polski, zra. 
bowano Lwów, Wilno wraz z nie­
ocenionymi skarbami sztuki pol­
skiej, ale w słowniku radzieckim 
i zarazem słowniku pepeerowskim, 
inaczej się to nazywa:

mpĄ pretfbfrla • <b WarsźtW 
V т щ & і ЪІткэ&ЬШЯі rządowi 
ши «bMctów ‘ШШуС&йЫшкиіга1йу£й «е~ 
щ щ ь  ш & т ъ  Ufemay, w &кішіы ѵ ш *  
•wtidaitżący Mik * Mikołaj >'asż-
czytr, IW&O Bifeh1cieWicź, t€Ktdr RaństWo- 
węgo Uniwersytetu we Lwowie, Aleksander 
Paszczesko, z&służęny działacz kulturalny. 
W rozffiowtnt przedstawicielem PAP № e 
wodntGzący oblegać ji, Шд. Pąszczyn, o- 
Świadcayłi

W ogniu ѣбШёгзкіеІ walki z ttiemtecki- 
mi najeźdźcami, odwiecznymi wrogami.na­
rodów słowiańskich wykuła się, Zahartowa­
ła i z każdym dhiem wzmacniała się przy­
jaźń, Narodu Potekiłgo г  Narodami Radzie­
ckimi. Przyjaźń obu naszych narodów przy- 
pieczętcwuje się obecnie przez jeszcze je­
den akt historyczny, o doniosłym znacze­
niu. Na mocy decyzji Rządu U .R .R A  zo­
stał* przekazane Narodowi Polskiemu — 
„Panorama Racławicka11, zbiory lwowskie* 
go „Ossolineum” , większa ilość obrazów 
znakomitych malarzy, obiekty muzealne, 
cenne rękóp.sy i inne dokumenty artystycz­
ne i .historyczne, związane z historią pol­
skiej kultury narodowej, nauki i sztuki.

Wzruszające, prawda? A na za. 
kończenie min. Paszczyn oświad­
czył :

Przybyliśm y tutaj ożywieni gorącą sym ­
patią dla bratniego Narodu Polskiego, głę­
boko przekonam, że ten akt Rządu Ukrainy 
Radzieckiej przyczyni .się do jeszcze mó- 
emejszęgo .zacieśnienia bliskiej i niewzru­
szonej przyjaźni bratnich, naszych narodów 
w ich wspólnej walce o pokojową pracę 
twórczą, o rozkwit gospodarczy i kultura!^ 
а у obydwu krajów.

W tym miejscu w oczach zebra­
nych pojawiły się łzy wzruszenia 
nad dobrocią Zw. Radzieckiego i 
Ukrainy Radzieckiej, która prze­
kazała Polsce część zrabowanych 
skarbów sztuki...

* * *

G A ZE TA  LUDOW A
PISMO COOZIENNE DILA WSZYSTKICH

NOŻYCE SIĘ ROZWIERAJĄ
Przed rokiem 1959 mówiło się 

u nas wiele o „rozwarciu nożyc*4, 
czyli o rozpiętości cen na^artykm 
ły rolnicze i  przemysłowe. Skargi 
rolników były bezsprzecznie słu- 
szne. — Cierpiał na tym i rolnik 
i ogół, gdyż niskie ceny nie tyl­
ko zubożały chłopa, ale również, 
zmniejszając jego siłę kupna, od. 
bijały aię na robotnikach, którzy 
z powodu niskiej stopy życiowej 
wsi nie mogli być w pełni wyko­
rzystani.

warach przemysłowych na „akcję 
specjalną**. Tymczasem na soli jest 
mnożnik 8-miokrotny, na mydle 
11-krotny, na towarach tekstyl­
nych 10—25-krotny, a na uibiiłcn 
papierosowej ^onan 490-krobny 
Nożyce się więc coraz więcej roz­
wierają.

Jediną tylko rzecz dobrze prze­
myślan^ zrobiono; Gdyby chłopa 
zabolała głowa o to jakim sposo­
bem za najwyższą premię tekstyl­
ną wynoszącą około 150 zł., kupić 
ma swej babie chustkę, kosztują­
cą „na premię” 470 zł. — to może 
zażyć proszek na ból głowy, bo i 
te leki przeznaczano iia akcję spe­
cjalną. Skutek murowany. Głowa 
przestanie boleć a za premię otrzy 
maną w zamian wielu metrów 
zboża, może kupić tylko ćwierć 
chustki dla swej kobiety.

Tyk <<Gazeta Ludowa». Wystar„ 
czy chyba na odpowiedź dla tych, 
którzy trąbią zagranicą, iż bieru­
towskie reformy doprowadzają Pol­
skę do rozkwitu. Do chronicznego 
bólu głowy raczej —  który człowie­
ka czasem do ostateczności dopro­
wadza!

A jak się obecnie dzieje?
Śmiem twierdzić, że Minister 

siwo Przemysłu nożyce te rozwie­
ra jak może najszerzej.

Ministerstwo zapowiedziało, że 
rzuca ńa wieś towarów przemysło­
wych za 350 milionów złotych, w 
zamian za 800.000 ton zboża, jakie 
chłop ma odstawić. Licząc prze­
ciętną cenę zboża na 30 zł. za 100 
kg., otrzymamy 240 milionów zł., 
doliczywszy zaś do tego ziemnia­
ki, mleko, kontyngent mięsa* 
otrzymamy sumę wynoszącą o 
Wiele więcej niż 330 mihonów zło* 
łych. Zdawałoby się więc, że 
wszystko w porządku. Chłop otrzy 
hau je 330 milionów i daje 330 mi­
lionów,, a może trochę więcej. Zo­
baczymy jednak jak w szczegó­
łach wygląda porównanie cen.

Można przyjąć, że rna zboże za­
stosowano w porównaniu do ecu 
przedwojennych mnożnik trzykro­
tny, gdy oficjalnie wszędzie się 
głosi, że dopuszczalny jest sześcio 
krotny. Już tu więc chłop j«si 
krzywdzony. Byłoby jeszcze pól 
biedy, gdyby dozwolony mnożnik 
sześciokrotny zachowany był w to

TECHNIKA « AKTYWU » * * *
Wykańczając Mikołajczyka komunistyczno-sowiecko-rosyjski ak­

tyw w Kraju używa wszelkim metod, jak to już niejednokrotnie mie­
liśmy możność, na tym miejscu, udowodnić dokumentami Ostatnio 
» zorganizowano» rozłam w Polskim Stronnictwie Ludowym, z któ­
rego powstało Nowe Wyzwolenie. To Nowe (komunistyczno-rosyjskie) 
Wyzwolenie rozpoczęło wydawać swoje pismo.

Oto w tygodniku Polskiego Stronnictwa Ludowego znaleźliśmy 
następującą, widocznym bardzo drukiem ogłoszoną notatkę:

O ś i u i a d c z e m e

W Nr. 3 czasopisma „Nowe Wyzwolenie" został przedrukowany mói arty­

kuł p, t, „Walka o  Sejm jednoizbowy", jeden z cyklu artykułów napisanych 
do tygodnika p. t. „Rada Narodowa" o parlamentaryzmie jeszcze w okresie 
przed powzięciem uchwały przez Radą Naczelną PSL w sprawie głosowania 

ludowego
W związku z przedrukowaniem powyższego artykułu w „Nowym Wyzwo- 

leniu", co uczyniono bez mej wiedzy i porozumienia, niniejszym oświadozam, 

że z grupą „Nowego Wyzwolenia" nic mnie nie łączy.

( — )  Franciszek Wójcicki,

Kłamstwo4 kradzież wszystkiego od nazwisk po artykuły —  oto 
technika rosyjskiego aktywu w Kraju. O nazwiskach —  to jeszcze 
napiszemy. Większość bowiem towarzyszy rządzących Krajem i bę­
dących tym słynnym aktywem P P R  —- to Judzie noszący obce skra­
dzione nazwiska ukrywający swoje rosyjskie pochodzenie i swoje ro­
syjskie nazwiska. Ogłoszenie prawdziwych nazwisk dygnitarzy państwo­
wych i partyjnych w Polsce byłoby największą sensacją dla całego 
świata. I to należy zrobić w najszybszym czasie. Ujawnić fałszywych 
ludzi, fałszywych Polaków, ujawnić szarańczę, która obsiadła Krajl
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POLSKA
KTO JEDZIE DO ANGLII ?

W obec licznych zapytań, jakie re­
dakcja otrzymuje w  sprawach zw ią­
zanych z ewakuacją, uchodźców  
cyw ilnych  do W . Brytanii —  zw ró­
ciliśm y się z prośbą o kilka autory­
tatywnych w yjaśnień do W ice-D yrek -  
tora Biura O pieki Polskiej w R zym ie  
p. W ładysław a Zacharjasiewicza. Oto 
uzyskane od naszego rozm ówcy in ­
formacje :

« Kategorie osób cyw ilnych upraw­
nione do ewakuacji zostały dopiero 
w  ostatnich dniach lipca sprecyzo­
w ane przez W ar Office. D ążeniem  
zarówno 2 Korpusu jek i T ym czaso­
w ego Komitetu- Skarbowego dla 
spraw polskich (tzw. Interim Treasury  
C om m ittee) byłb um ożliw ienie w y ­
jazdu wraz z Wojskiem w szystkim  
uchodźcom  z nim rzeczyw iście zw ią­
zanym . W  tym też kierunku szły 
pierw sze rozm owy przeprowadzone 
przez D ow ódcę Korpusu G en. Wł*. 
A ndersa z M in. В еѵ іп ет  i z przedsta­
w icielem  W ar Office ».

« T o  stanowisko Korpusu, który od 
początku sw ego pobytu w e W łoszech  
traktował uchodźców  cyw ilnych za 
sw ą rodzinę, miało również b. gorące  
poparcie ze strony głów nodow odzące­
go teartrem śródziem nom orskim  G en. 
M organa. W  rezultacie, ustalone przez 
władze brytyjskie kategorie osób. 
uprawnione do ew akuow ania się z 
Korpusem  idą po linii starań i dążeń  
w szystkich czynników  polskich O 
przede w szystkim  najbardziej w  tym  
zainteresow anych uchodźców  polskich  
—  k+ó^zy los swój związali z żo łn ie­
rzami Korpusu i pragną go z nim  
dalej d z ie lić» .

« Prawo do przejazdu do W . Bry­
tanii w charakterze rodzin (depen-  
dents) przysługuje następującym  ka­
tegoriom krew nych żołnierzy, pod  
warunkiem  jednak, że są, oni bądź 
na utrzymaniu żołnierzy P .S .Z . po­
zostających pod brytyjskim dow ódz­
tw em  (a w ięc nietylko 2. Korpusu) 
bądź +o na utrzymaniu Interim T re­
sury C om m ittee:

a) żony, narzeczone (narodowości 
polskiej), krewni (w związku krwi), 
naturalne lub adoptowane dzieci, p a ­
sierbow ie.

b) w dow y i sieroty do  byłych  żo ł­
nierzach Polskich S i ł  Zbrojnych pod 
dow ództw em  brytyjskim.

c) krewni (w związku krwB żon 
żołnierzy P .S .Z . o ile są  narodowości 
polskiej

d) członkow ie oddziałów  junackich  
bądącycb obecnie w  zależności od 
P .S .Z . pod dow ództw em  brytyjskim

e) byli oficerow ie i szeregowi P.

S .Z . pod bryt. dow ództw em  nie b ę ­
dący w  stanach tych sił z przyczyn  
zdrowotnych,

f) osoby, które były zatrudnione 
w  organizacjach ośw iatow ych, leczn i­
czych i Dobrobytu, o ile są  narodo­
wości polskiej.

« T echnicznie ew akuacją najbliż­
szych rodzin żołnierzy 2. Korpusu zaj­
muję się Kwatermistrz 2. Korpusu. 
O soby te jadą do W . Brytanii p o­
przez specjalnie zorganizowane punkty  
zborne p rzy D -tw ie  Korpusu i w ie l­
kich jednostkach. Pozostałe rodziny 
żołnierzy 2. Korpusu i innych jed ­
nostek wojska polskiego są  ew akuo­
w ane za pośrednictw em  osiedli Bar- 
letta-Trani oraz poprzez komórki 
organizacyjne Biura O pieki Polskiej 
na terenie W łoch » .

« D o chw ili obecnej w y je c h a ć  już 
z terenu W łoch 6 transportów rodzin 
w ojskow ych. W  tym 1 drogą m orską i 
5 drogą k olejow ą Transport b olejowy  
odbyw a się t.zw . M edlocam i w zu­
pełnie w ygodnych warunkach, z w y ­
żyw ieniem  w  drodze i innym i w y g o ­
dam i. Trudno mi tu podaw ać szcze­
góły —  tymbardziej, że chcę jeszcze 
w spom nieć o bagażu i przew ozie pie., 
niędzy » .

« Normy bagażow e są  w y so k ie : 50- 
100 kg. bagaż osobisty na osobę, oraz 
cięższy bagaż praktycznie bez ogra­
niczenia, gdyż do każdego pociągu  
ew akuacyjnego dołączone są 2 w agony  
towarowe w yłącznie na pom ieszczenie  
bagażu » .

« O dnośnie p ien iędzy, to każdy 
w yjeżdżający m oże zabrać ze sobą  
sum ę 9000 lirów  , którą będzie w ym ie­
niona w' podróży na Ł . 10.—  N ad ­
w yżkę p ieniędzy ponad dl. 10, po­
chodząca, z dodatków rodzinnych w oj-

« WOLNA POLSKA BĘDZIE MATKĄ, 
A NIE MACOCHĄ,»

W 2-gą rocznicętPowstania War, 
szaws\iego prawdziwa Polska, ja\ 
długa i szeroka, święciła pamięć 
olbrz) miej ofiary, nadludzkiego wy­
siłku. Wobec tego uczucia, \tóre 
terror czerwonej o\upacji jeszcze 
bardziej wzmocnił i pogłębił — 
cofnęła się nawet elastyczna takty­
ka komunitsyczna. Prasa zbloko­
wana ograniczyła się jedynie do... 
obrony Moskwy, że przecież nie 
uzgodniono z nią pomocy Warsza, 
wie i td. Prasa polska zajęła stano, 
wisko ,które zajmowała zawsze i 
które każdy uczciwy Polak zajmo­
wać musi wobec Powstania War­
szawskiego. Zacytujemy tutaj głos 
" W ic i" ,  organu Zawiązku Mło­
dzieży Wiejskiej R .P ., tych samych 
Wici, które przed wojną z takim

P E C H O W I E C

Kogo widzimy 
na obrazku? “ Ma­
jora,, Jaworskiego 
zastępcę S id o r a  
szefa misji war­
szawskiej w R zy­
mie. Organizował 
pierwszy transport 
re p a tr ia n tó w  z 
С е г ѵ і п а г у  do 
Polski. Bardzo mu 
się podobato w 
Rzymie, w końcu 
odwołany został 
za interesy walu­
towe. Ktoś go syp­
nął! Jego nowe 
m. p. - w wię­
zieniu mokotow­
skim .

skow ych należy deklarować na punk­
tach zbornych i sum y te będą w y­
płacone w funtach na terenie W . 
Brytanii ».

« Nadw yżki pochodzące z innych  
źródeł deponuje się w Barclays Banku 
w R zym ie, przyczym  transfer tych 
pieniędzy do  W . Brytanii nastąpi na 
podstaw ie prywatnego porozum ienia  
sie deponenta z bankiem , w miarę 
jak podjęte zostaną norm alne sto­
sunki bankow e m iędzy W . Brytanią, 
i Italią,».

« Co zaś dotyczy organizacji opieki 
nad uchodźcam i —  rodzinami w ojs­
kowym i w W . Brytanii —  to jest 
zagadnienie odrębne i dobrze by byłb, 
gd yb y Panow ie w  tej sprawie zw ró­
cili się o dane do naszego Sztabu  
Grfównego i Interim w L ondynie. —  
kończy dyrektor Zacharjasiewicz.

ogromnym wkładem pracowały nad 
wytworzeniem nowego, uświado­
mionego pod każdym względem, 
typu chłopa polskiego.

Wici , w numerze z I I  sierp­
nia b. r. zacytowały dwa artykuły 
z okresu Powstania Warszawskie­
go pisma "N o w y  Świat” , orga­
nu Kierownictwa ROCH-a. Pierw- 
szy z tych artykułów p. t. " B r a ­
terstwo lasu i barykady" napisał 
b. prezes " W ic i”  Adam Bień, 
pełniący wówczas z ramienia R u­
chu Ludowego funkcję pierwsze­
go zastępcy Delegata Rządu R .P . 
w Londynie na Kraj (pseud, Wal­
ko wicz). Artykuł ten jest tak zna­
mienny, że powtarzamy go w ca­
łości. Również i drugi artykuł p. 
t. "  Z perspektywy barykady" Ja , 
na Duszy (pseudo Tamski) nic nie 
stracił ze swej aktualności'.
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ADAM BIEŃ

Braterstwo lasu i barykady
Od wieków budujemy opor­

nie na otwartych obszarach bał­
tycko • czarnomorskich szaniec 
wolnośd. Zmienraję się czasy i 
hasła. Niezmienna pozostaje pra 
ca i wałka. I nieśmiertelny jest 
Naród Polski, którego każde po­
kolenie rzuca na szaniec ofiarę 
Swej krwi i swego mienia. Na ba­
rykadach Warszawy znajdziemy 
dziś święte zczerniałe kamienie, 
które przodkowie nasi ciosali w 
dobie Jagiellonów, czy Wazów. 
Współczesna — zdawało się —- 
beztroska i lekkomyślna mło­
dzież polska oddaje swe życie 
dla sprawy wolności nie mniej 
ofiarnie, niż posępni jagiellowi 
rycerze.

Może silami narodu nie gospo­
darujemy ekonomicznie. Wal­
czyliśmy samotnie o Polskę we 
wrześniu 1^39 r. Walczyliśmy 
we wrześniu 1940 r. o Anglię. 
Walczyliśmy w Norwegii, w 
Afryce. Walczymy dziś we Fran­
cji i Italii. Walczymy samotnie 
w Warszawie.

Czy nie za dużo tej walki Czy 
zamiast walczyć, nie moglibyś­
my czekać. Skoro fatalizm dzie­
jowy sprawił, że możni tego 
świata wałcza o zasady Karty 
Atlantyckiej, czyż nie moglibyś­
my, jak inni, czekać i tylko spe­
kulować, aby w odpowiednim 
momencie znaleźć się po wła­
ściwej stronie stołu obrad poko­
jowych. Pocóż bić się o to, co 
może uda się uzyskać przy pi­
wie.

Taka spekulacja byłaby na- 
pewno zgodna z właściwa w 
pewnych zachodnio - europej­
skich środowiskach kupiecka 
psychikę. Możeby tam nawet 
znalazła uznanie. Ale nie byłaby 
jzgodna z naszę dziejowa trady­
cja. Wolności i wielkości nie ku­
powaliśmy nigdy za pieniądze, 
Wedzieliśmy bowiem, że za te 
wartości, jeżeli się je chce na­
prawdę posiadać, trzeba płacić 
tcrwię. Na gruncie tej prawdy u- 
kształtowało się oblicze naszego 
Narodu i nasza historia. Naród

Polski jako element przejściowy 
pomiędzy Wschodem i Zacho­
dem Europy stal się jako czyn­
nik trwały. Nie wchłoną! nas ża­
den imperializm bo byliśmy osta 
tecznie śmiertelnie niestrawni’ 
A jako rezultat tej przeszłości 
jesteśmy w Europie sztandarem 
wolności człowieka, osię wiel­
kiego konfliktu i sumieniem 
swata.

Nie przekona więc nas nikt, że 
dziś rola nasza może polegać na 
czekaniu i targowaniu się. Wal­
czymy. I to jest właściwa nasza 
historyczna pozycja. Tak trzeba. 
Rzuciliśmy na szaniec Katedrę 
św. Jana, rzuciliśmy wszystko, 
co czcimy i kochamy, aby zdo­
być to, co najcenniejsze; wol­
ność. I tu jest źródło nasze! istot 
nej niepodległości i wielkości.

Niepodległy duch, niezachwiana 
wola walki o wolność. Walki, 
które się wszczyna w każdych 
okolicznościach, nawet wtedy, 
gdy się płynie na głębokiej wo­
dzie daleko od brzegu.

1 przetrwamy. Tak, jak prze­
trwaliśmy dotychczas wszystkie 
dziejowe kataklizmy, jakie się 
rad nami przewaliły. Wyjdzie­
my z tej dzisiejszej walki we­
wnętrznie wzmocnieni.

Miliony chłopów i robotników 
wspólnie z polska inteligencja 
oddaję dziś Polsce swa krew i 
swe mienie. Braterstwo lasu i ba­
rykady stapia Naród Polski w 
jednę zwarta siłę, która w wa­
runkach dnia dzisiejszego zbu­
duje znowu mocny szaniec Pol­
ski Ludowej, Wolnej i Sprawie­
dliwej.

JAN DUSZA

Z  perspektywy barykady
W obecnych walkach o wol­

ność, w przeciwieńswie do pow­
stań 19 wieku udział biorę wszys 
cy. Barykada w mieście — las 

l na wsi —  stał się symbolem zbra­
tania robotnika, chłopa, rzemieśl­
nika i inteligenta. Fakt ten daje 
naszej walce olbrzymia siłę, — 
fakt ten w olbrzymiej mierze 
przesadza, iż wysiłki i ofiary na­
sze nie pójdę na marne i toczęcy 
się otwarty bój zakończy się na­
szym zwycięstwem.

Fakt ten dokumentuje równo­
cześnie, iż w wolnej Polsce 
ѵ/szyscy powinpi mieć jednako­
we prawa do pracy i gospoda­
rzenia.

Z perspektywy dzisiejszej ba­
rykady nie do pomyślenia jest 
by po ukończeniu działań pow­
stańczych, jedni wrócili do sta­
nowisk dających dziesiątki ty­
sięcy złotych, a drudzy cierpli- 
WłA znosili los bezrobotnego czv

bezrolnego, czekającego na okru­
chy z pańskiego stołu.

Jedność barykady absolutnie 
nie może być tłumaczona jako 
uświęcenie dotychczasowego 
społeczno- politycznego i gospo­
darczego stanu. W tej sytuacji 
wykonanie programu reform 
s.połeczno - politycznych Rady 
Jedności Narodowej staje sie 
specjalnie aktualnym. Żadne trud 
ności i żadne przeszkody nie mo­
gę być dostatecznym powodem 
do odroczenia ich realizacji.

Z oparów dymu i krwi wyłonić 
się musi nowy świat, nowy swa 
treśdę wewnętrzna i nowy w 
swych kształtach zewnętrznych.

Stojęcy dziś w lasach i na ba­
rykadach ludzie muszę mieć pew 
ność, że wywalczona wspólnym 
wysiłkiem Wolna Polska będzie 
dla nich Matkę a nie macochę.

„Nowy Świat" 1944 rok.
f. a .

Oto wycinki z pisma "W ici”  {do art. na str. b~ej), 
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Marszalek Turcji Czak Mak (70- 
letni) zaatakował rząd, domagając 
się reform socjalnych jednocześnie 
jednak wypowiedział się za poli­
tyką zdecydowaną wobec sowie­
ckich, żądań terytorialnych. Współ­
działa on z przywódcą Partii Lu­

dowej Jelal Bayarem.

T U R C JA

WIELKI GOŚCINIEC #
Korespondent ”  Życia Tygod­

nia "  donosi z Ankary :
Morze Śródziemne, \tóre przez 

długie tysiąclecia znajdowało się w 
samym hodku cywilizowanego 
świata, było zawsze wielkim go­
ścińcem po którym płynął handel 
światowy i ten kto nad "  gościn, 
cem ”  tym panował, rządził rów­
nież światem. Przesunięcie się

głównych ośrodków gospodarczych 
z wybrzeży Morza śródziemnego 
nad brzegi Atlantyku i później Pa, 
cyfiku, pomniejszyło na pewien 
czas \znctczentQ? tego morza, ale 
następnie przebicie przez Francu­
zów kanału w okolicy Suezu, pod, 
niosło jeszcze bardziej jego rolę, 
jako najkrótszej i najbezpieczniej­
szej drogi między Zachodem i 
Wschodem. Toteż wszystko co do­
tyczy Morza Śródziemnego, wszyst, 
ko co wpłynąć może na utrudnie­
nie lub ułatwienie na nim żeglugi, 
wykracza daleko poza zaintereso­
wania samych tylko państw base­
nu śródziemnomorskiego f a jest w 
istocie jednym z najbardziej pow- 
szechnoświatowych zagadnień,
CZTERY PUNKTY

Istnieją nad tym morzem cztery 
punkty posiadające znaczenie dla 
każdego państwa, chcącego odgry­
wać rolę potęgi światowej. Toteż 
historia uczy, że punkty te tak dłu­
go tylko pozostawały w rękach 
jakiegoś państwa, jak długo pań 
stwo to było dość silne, by obronić 
je przeciw zakusom najsilniejszego 
mocarstwa światowego. Punktami 
tymi są : Gibraltar, Malta, Suez i 
Dardanele. Znaczenie tych ostat, 
nich jest coprawda znacznie mniej­
sze, gdyż podczas gdy trzy pierw­
sze kontrolują Morze Śródziemne 
ja\o *’ gości nieć ś wiatowy " ,  to 
Dardanele kontrolują jedynie połą, 
czenie z Morzem Czarnym.
OStY DARDANELSKIE

Jed n a n e  już w ij-ym  wieku 
dotarło, a w 18-ym wieku ustaliło

Z CAŁEGO ŚWIATA
się ostatecznie u wybrzeży Morza 
Czarnego mocarstwo q światowych 
aspiracjach •— Rosja, dla Ątórej 
Dardanele posiadają potrójne zna­
czenie: raz jako wyjście na świa­
towy szlak Morza Śródziemnego, 
drugie znaczenie strategiczne, ja­
ko wrota prowadzące wprost do 
serca imperium rosyjskiego, trze, 
cie jako ojczyzna pracowitych osłów 
dardanelskich, które cudownie na­
dają się do systemu sowieckiego.

CIEŚNINY - KOŚCIĄ NIEZGODY

Sprawa Dardaneli nie sprowadza 
się jednak jedynie do zagadnienia 
s o wie cko,tureckie go, ale ponieważ 
opanowanie tych cieśnin przez Ro, •*! 
sję oznaczałoby równocześnie uczy- jł 
nienie z Morza Czarnego wewnetrz, h 
nego morza rosyjskiego, opanowa- 1
nie przez Rosję całkowicie Bałka_ I  
nów, północno —  wschodniej czę­
ści basenu śródziemnomorskiego, i 
uczyniłoby z Rosji mocarstwo śród­
ziemnomorskie, zagrażając naj­
żywotniejszym interesom imperium 
brytyjskiego —  więc zagadnienie 
Dardaneli urosło do roli problemu 
międzynarodowego z tą samą chwi, 
lą z którą Turcja, do \tórej cieś­
niny te należą, stała się zbyt słabą, 
by móc je sama skutecznie przed 
Rosją obronić.

Polityka 19 -go wieku stała w 
dużej mierze pod znakiem walki 
o Dardanele i rosyjskie imperiali-

Oto wyniki jednego z posiedzeń konferencji pokojowej: delegaci Południowej Afryki poprostu usnęli...

styczne dążenia w tym kierunku 
były jedną z przyczyn pierwszej 
wojny światowej, gdyż wówczas 
imperializm rosyjski krzyżował się 
W tym punkcie z ekspansją nie­
miecką w kierunku na Bagdad.

KONFERENCJA W MONTREUX
W okresie między wojnami, 

sprawa Dardaneli uregulowaną zos­
tała na konferencji w Montreux, 
która ostatecznie usankcjonowała 
międzynarodowy charakter tych 
cieśnin. Od pewnego już czasu je­
dnak Rosja, której imperializm o- 
drodził się po drugiej wojnie świa­
towej i przybrał większe niż kiedy­
kolwiek poprzednio rozmiary, u ja w, 
niać zaczęła rozbudzony apetyt na 
Dardanele. Dążenia te przybrały 
ostatecznie realny charakter dopiero 
w ostatnich dniach, kiedy to Ro­
sja w nocie do Turcji wymówiła 
konwencję z Montreux i wystąpi­
ła z żądaniem uregulowania pro­
blemu Dardaneli w_ dwustronnych 
rozmowach z Turcją, pomijając zu­
pełnie pozostałych sygnatariuszów 
wymówionej konwencji. Pretensje, 
które przy tern Rosja wysunęła, oz, 
nączają chęć całkowitego opano­
wania cieśnin i podporządkowania* 
sobie Turcji.

NA DARDANELACH KOŃCZY 
Sl£ POCZUCIE HUMORU

Pod zupełnie innym jednakże 
punktem patrzy na ten problem 
Wielka Brytania, dla której Morze 
Śródziemne stanowi najważniejsze 
ogniwo w k°m unikacji we wnętrz, 
no imperialnej, oraz Stany Zjed­
noczone, których zainteresowanie 
basenem śródziemno-morskim, jak 
i krajami Bliskiego i Środkowego 
Wschodu, wzrosło poważnie od 
czasu ostatniej wojny. Mocarstwa 
anglosaskie zdają sobie doskonale 
sprawę z niebezpieczeństwa jakie 
oznaczałoby dla nich wyjście Rosji 
na Morze Śródziemne i zagrożenie 
wschodniej, jego części. Toteż dały 
one w najbardziej wymowny spo­
sób do zrozumienia, że ich poczu­
cie humoru k°ńczy się gdy chodzi 
o Dardanele.

Natychmiast po nocie sowieckiej 
do Turcji, wielkie jednostki ame­
rykańskiej marynarki wojennej oraz

liczne formacje lotnicze przybyły na 
Morze Śródziemne. Wkrótce potem 
ogłoszono, iz połączone floty bry­
tyjska i amerykańska postanowiły 
odbyć wspólne manewry na Morzu 
Śródziemnym. Dopiero po tym za, 
manifestowaniu, że chodzi tu o 
żywotne problemy dla mocarstw 
anglosaskich, wystosowano, utrzy­
mane w zdecydowanym tonie, пфу 
do Moskwy, przypominające, że 
poza państwami położonymi nad 
Morzem Czarnym, jeszcze kto inny 
ma też coś do powiedzenia w spra­
wie Dardaneli, których status nie 
jest bynajmniej zagadnieniem lo­
kalnym, ale problemem o znacze­
niu światowym.
BRYTYJSKI PARASOL

Drugi to już punkt w świecie, 
obok Iranu, w którym interesy Ro­
sji starły się tak wyraźnie i bez­
pośrednio z najżywotniejszymi in­
teresami państw anglosaskich. Mi- 
mowoli przypomina się tu anegdot­
ka z czasów monachijskich. Gdy 
powracającego z Monachium pre, 
miera Chamberlaina witali na lot­
nisku w Croydon dziennikarze, je, 
den z ich podszedł do premiera i 
powiedział z pasją wskazując na 
jego sławny i przysłowiowy para­
sol: "Wszystko pan oddaje, ten 
parasol też pun w końcu odda 

H itlerowi". ” Przepraszam —  od­
parł z godnością Chamberlain —  
ten parasol jest brytyjski".

* * *

R O S JA

«ODKARMIONA WESZ »
Totumfackim Bambuli Stalina, 

jego osobistym sekretarzem jest 
Aleksander Mikołajewicz Poskreby_ 
szew, który ostatnio otrzymał szli­
fy generał majora. Dla cudzoziem­
ców, przybywających na audien­
cję do Stalina, Poskrebyszew jest 
poprostu małym, łysym, grubym 
człowieczkiem. Rosjanie jednak 
patrzą na niego nieco inaczej. Wie­
dzą oni, że Stalin zorganizował 
swój sekretariat osobisty w okresie 
walki o spadek po Leninie. Od te­
go czasu sekretariat gorliwie zbiera 
wszelkie możliwe dane o tych 
wszystkich wybitnych przedstawi, 
cielach reżymu którzy mogliby pre­
tendować do roli rywali Stalina. 
Dlatego komuniści między sobą na. 
dali Poskreibyszewowi, za jego ple­
cami, przezwisko uodkarmiona 
wesz ».

LUDZIE TYGODNIA
D E A N  A C H E SO N ,
urzędujący m inister 
spraw  zagran icznych  
St. Z jedn oczon ych  
b y ł  autorem  ostrej 
noty u ltym atyw n ej 
do rządu T ita . Po  
nocie te j T ito , jak, 
w iadom o, w y co fa ł 
się z za jętego stan o­
w iska, ośw iadczając, 
że  ’*nie b ę d z ie  się  
w ięcej strzelało do  
sam olotów  alian­
ck ich ” .

PO L ET TI b. b u r­
m istrz N ow ego  Jorku 
o strzeg ł po lityk ę  a- 
m eryk a h sk ą  p rzed  
zgu b n ym i skutkam i 
po lityk i alianckiej Wz 
W ło szech ; p o d k re ­
ślając  . ze  Italia p o d ­
dana jest siln ym  i 
w ciąż rosnącym  w -  
p ły w o m  kom unizm u.

P A N D IT  N EH R U
prow adzi rokow ania  
z v ice-kró lem  Indii 
w spraw ie u tw o rze­
nia rządu h in dusk ie- 
g o . Jednocześn ie  
p rezes L ig i M u zu ł­
m ańskiej A l  Jinnach 
o św iadczy ł, z e  ro z­
m o w y w  te j spraw ie  
m ięd zy  L igą  a k on ­
gresem  zosta ły p rze r­
w ane.

MOJŻESZ SZ N E H  
członek  E g zek u tyw y  
S jo n istyczn e jf p r z e ­
bywa W P aryżu, 
gdzie  prow adzi d z ia ­
łalność p ro p a g a n d o ,
Wą na rzecz sjonizmu
oskarżając po litykę  
b ry ty jsk ą  o ego izm  l 
lekcew ażen ie  in tere­
sów  żydow skich .

M IKOŁAJ P E N E - 
SC U , sekretarz g e ­
neralny rum uńskiej 
N arodow ej Partii L u ­
d o w e j zo s ta ł c z tero ­
krotn ie ranny W c za ­
sie w iecu p r z e d w y ­
borczego w  P itesti. 
W  czasie tych  zajść  
dw óch  człbnków  tego  
stronnictw a zginęło, 
a 20 odniosło rany.



W. B R Y T A N IA

MOSKIEWSKIE SKARGI
7V1SS doniosła, że Anglicy zało­
żyli bazę uojsĄpwą na Dardane- 
lach} na wzór posiadanych w Ira­
ku, w Basrze. Dowództwo wojsko_ 
wego lotniska pod Stambułem 
zostało podporządkowane Angli­
kom, w Tracji i na tureckim brze­
gu Morza Czarnego założono sta­
cje radarowe wykrywające łodzie 
podwodne. Kierownik stacji rada­
rowej między Stambułem i Buyu- 
\edere został wyznaczony przez 
Turków i jest nim Anglik i td. 
z td.

Oto odpowiedź sowiecka na zde­
nerwowanie w świecie wywołane 
koncentracją wojsk czerwonych na 
granicach Turcji, Stara metoda 
' Чара] złodzieją ”

Rzecznik brytyjskiego minister­
stwa spraw zagr, zaprzeczył ka­
tegorycznie twierdzeniom sowie- 
с\ітг jakoby Anglia posiadała ja­
kiekolwiek bazy w Turcji. Rów ­
nocześnie podobne zaprzeczenie 
ogłosiła oficjalna agencja turecka 
w imieniu Ankry,

Nowy atak Kremla
W audycji angielskiej radia mo­

skiewskiego Sowiety przeprowadzi­
ły generalny atak na ” niepodzielne 
panowanie brytyjskiej polityki w 
basenie Morza Śródziemnego i na 
Środkowym Wschodzie” , Poprze_ 
dzać on ma oficjalny sowiecki pro­
test w Radzie Bezpieczeństwa 
przeciw brytyjskim siłom w Grecji.

Czego tam nie było w tej au­
dycji! Wojska brytyjskie w Grecji 
”  grożą pokojow i', "brytyjskie 
siły w Persji nie chronią bynaj­
mniej rurociągów, ale mają na celu 
umocnienie wpływów brytyjskich”  
”  brytyjskie wojs\a okupują E g ipt", 
” Palestyna jest pod całkowitą kon- 
rolą, Syria i Liban w zasięgu an­
gielskich wpływów” , wreszcie 
"Irak jest całkowicie poddany W. 
Brytanii, jak i Transjordania” ...

Taktyka Kremla - znana już 
‘światu - nakazuje przypuszczać, 
że jest to zasłona dymna, która ma 
wesprzeć sowieckie niepowodzenia 
w Paryżu. Albo jest to dalsza wojna 
nerwówf co łącznie z odejściem 
Litwinowa może znowu nieco 
ogłupić, skjonny zawsze jeszcze do 
ustępstw, Zachód...

Z CAŁEGO ŚWIATA

Obecność sowieckich obserwatorów 
w czasie doświadczeń nad bombą 
atomową na Bikini świadczy o 
tymt że Moskwa interesuję się bar­
dzo przyszłością wynalazku, który 
może być kluczem przyszłej wojny 
(Na zdjęciu : Michał Meszergaków 
z uniwersytetu leningradzkiego i 
P. Aleksandrów z moskiewskiego 
instytutu badania metali i złota).

N IE M C Y

« MAtY KWIATEK » I WIELKA 
UNRRA

Jest to opow iadanie o dwóch lu ­
dziach, których drogi pew nego dnia 
skrzyżowały się w N iem czech .

Pierw szy, to szef U .N .R .R .A . F io ­
rello La Guardia. Fiorello znaczy po  

włosku « m ały kwiatek » i tak na­
zyw ają go w  Stanach Zjednoczonych. 
W  N ow ym  Jorku .gdzie  przez dłiigie 
lata był* burm istrzem , m ów iono o nim  
« nasz k w ia tek » . Pochodzi z Foggi i 
jest typow ym  A m erykaninem  w ło ­
skiego pochodzenia. N ie ma takiego 
kwiatka do którego jest zewnętrznie

podobny. C hyba do głów ki kapusty. 
Jest okrągły, i na krótkich nogach  
toczy się jak kula. Nosi krawaty o 
straszliwych wzorach. Sprytny, in te­
ligentny o niespożytej energii i n ie ­
prawdopodobnej gadatliwości. Będąc 
w gruncie rzeczy jeszcze ciągle ICO 
procentow ym  W łb ch em , Fiorello w  
sw ym  « biegu dokoła Europy », starał 
się zachow yw ać w sposób jak najbar­
dziej am erykański. W ystępy La Guar- 
dii w przeszarżowanej roli bogatego, 
dobrodusznego ale zarazem  surowego  
i przem ądrzałego wuja z A m eryki e u ­
ropejscy parjasi oglądali bez przeko­
nania i z całkowitą, obojętnością.

Drugi: to gen era ł sir Fryderyk M or­
gan, szef sztabu w okresie inwazji 
Francji północnej, obecnie dyrektor 
U .N .R .R .A . na N iem cy. Najbar­
dziej autentyczny A nglik .

Całkowite przeciw ieństw o « małógo 
kw iatka». Każda chw ila, która, Mor­
gan sp ęd z ił w  towarzystwie La G uar- 
dii, była dla niego m ęką. « Jak on 
m oże m ówić tyle już przy Śniadaniu» 
— d z iw ił sie gen era ł

Bogata w teatralne efekty ceremo­
nia inspekcji oddziałów marynarki 
przez Churchilla, z okazji mia­
nowania b, premiera W. Brytanii 
admirałem lordem Strażnikiem 

” .Pięciu Portów” .
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Z CAŁEGO ŚWIATA

-V* wysuniętych stanowiskach nr. 65 oddziału 88-cj dywizji w rejonie 
m. Ratace , w Venezia Giulia.

Spotkanie tych dwu ludzi musiało 
się skończyć krótkim spięciem .

Fiorello La Guardia, który serde- 
czenie po kilku partiach szachów , 
zaprzyjaźnił się z T item  w Białogro- 
dzie, przyjechał do N iem iec z goto­
w ym  planem  rozładowania zagad n ie­
nia uchodźców « dipisów  » w am ery­
kańskim  tem pie. Szczegóły tego p ro­
jektu n iew ątpliw ie p od su flow ał mu 
m iędzy jednym  ruchem a drugim  

jego partner szachow y. Planik b y ł  
prosty i jasny. Ciężar opieki nad adi- 
pisami» przejmują, rzędy krajów z 
których uchodźcy pochodzą. W  m ię­
dzyczasie U .N .R .R .A . będzie przy 
współpracy W arszawy i Białbgrodu 
namawiała do powrotu. W  praktycę 
oznacza to, że zarówno strefa brytyj­
ska jak i am erykańska w  N iem czech  
w zbogaci się o kilkuset w ykw alifiko­
w anych agentów kom unistyczne-so- 
w ieckich, którzy pod firmą U .N . 
R .R .A . spokojnie b ęd ą  buszować.

W  tym m iejscu drgnęło serce sta ­
rego żołnierza. Morgan postanow ił 
storpedować projekt La Guardii. G e­
nerał p o p ełn ił «niedyskrecję» i ujaw ­
n i ł  jednem u z dziennikarzy, że U .N  
R .R .A . jest w ygodnym  parasolem pod  
którym ukrywają się agenci wyw iadu  
sow ieckiego. Konkretny w ypadek: 
aresztowanie Ukrainki, która przyzna­
ła  się, że była do U .N .R .R .A . w y d e­
legow aną przez N .K .W .D .

O św iadczenie Morgana w yw ołało  
burzę. « M ały kwiatek » podlew any, 
przez sow ieckich przestawicieli w n a­
czelnej dyrekcji U .N .R .R .A . szalał. 
Na konferencji prasowej w Berlinie 
La Guardia og ło sił że Morgan o d ­
chodzi z U .N .R .R .A . z pow odu reor­
ganizacji. Jednak gen era ł od n iósł 
częściow e zw ycięstw o, jego następca  
rzeczyw iście zabrał’ się do reorga­
nizacji, potężnie rozbudowany aparat 
U .N .R .R .A . ulegnie powoli redukcji 
i sow ieccy «społecznicy» zostaną na 
żądanie w yw iadu brytyjskiego i am e­
rykańskiego przepędzeni z pod w y g o ­
dnego parasola.

DALSZE ZWOLNIENIA W UNRRA
La Guardia w dalszym ciągu 

wymiata zaśmiecona instytucję t\tó- 
rej urzędnicy za pieniądze Zacho­
du przeznaczone na pomoc Europiet 
robili propagandę sowiecką 1 al{cję 
szpiegowską...

Zwolniony został Ica Hishman, 
generalny inspektor U N RRA, 
który swoje obowiązki dość dziw­
nie pojmował, skoro wygłosił 
przemówienie radiowe przeciw W. 
Brytanii. Powiedział on m. inn.tże 
” nieprzyjemną próbą odrodzenia 
faszyzmu w Europie, było uzbro­
jenie armii gen. Andersa przez 
władze brytyjskie*'.

JU G O SŁA W IA  
c SOWIECKI WATTOMIERZ »

Wattomierz: aparat do mierze­
nia mocy.

R o { temu jeszcze, z entujazmem 
witano samoloty amerykańskie w 
Jugosławii, Dziś, gdy ze względu 
na złą pogodę, bezbronne transpor­
towce zmuszone są zboczyć z wyz­
naczonej trasy, myśliwce jugosło­
wiańskie strzelają do nich jak do 
kaczek. Zarówno w waszyngtoń­
skich jak i rzymskich \ołach poli­
tycznych twierdzą, że Tito otrzy­
mał podczas swego pobytu w Mo­
skwie polecenie zachowywania się 
w sposób jak najbardziej prowoka­
cyjny i agresywny. Wybryki te mają 
ustalić moc energii reakcji, mo­
carstw zachodnich na ukłucia so­
wieckie. Natychmiast po jego pow­
rocie z Moskwy, rozpoczęła się 
seria incydentów w Wenecji Ju lij­
skiej oraz na granicy jugosłowiań- 
sko-greckiej. Zwraca się również 
uwagę na ostry i nieprzejednany 
ton przemówień Kardelja w Pary­
żu, który tworzy jedną całość z 
akcją bezpośrednią.

Plan sowiecki ma na oku dwa 
cele, pierwszy o którym piszemy 
powyżej,to tajemnicze pomiary z

” wattomierzem”  drugi: obrzydzę, 
nie Amerykanom pobytu w basenie 
śródziemnomorskim, tak by w koń­
cu sami się wynieśli. By zostali 
jedynie Anglicy, z którymi można 
sobie dać dużo łatwiej radę.

Reakcja amerykańska była bar­
dzo silna, wskazówka na ” watto- 
mierzu”  drgnęła gwałtownie. W a, 
szyngton wysłał Jugosławii notę 
napisaną bardzo brutalnym języ­
kiem ш Amerykańska flota dla celów 
wyraźnie demonstracyjnych wypły­
nęła na morze Śródziemne. To 
wszystko odbywa się przy gwałtow­
nym akompaniamencie prasy ame­
rykańskiej, tej samej, kł^ra rok 
temu jeszcze piała hymny poch­
walne na cześć Tita.

Jeden z senatorów republikań­
skich, a więc stronnictwa które 
uchodzi za izolacjonktyczne, do­
magał się wręcz natychmiastowej 
akcji wojskowej przeciw Jugo­
sławii.

Jugosławia jako for poczta Rosji 
uprawia grę bardzo niebezpieczną. 
Czerwona ku K̂a łatwo może zła­
pać iskrę i teatr marionetek, któ­
rego nici poruszane są w Moskwie 
przez noc może stanąć w płomie­
niach.
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O D C I N E K  L I T E R A C K I
NOCE W PINCIO

Kiedy o ciepłej północy, poświacie rzymskich 
neonów uciekają błyski tysięcy oczu opuszczających 
kawiarnie kobiet, kiedy posągi amerykańskich żan­
darmów ustawione przed hotelami na Vittorio Ve- 
neto i Tritone odprowadzają tępymi spojrzeniami mu­
zyczne biodra rzymskich bóstw uchodzących do do­
mów od Doney’a i co lujesusowszych innych tego 
rodzaju przybytków, kiedy z remiz policyjnych wy­
jeżdżają czarne wozy czarnych karabinierów na po­
łów prostytutek nie dbających o wizyty u kontro]nych 
lekarzy.wtedy to gwiaździście, bo ze wszystkich dziel­
nic Wiecznego Miasta, ruszają w stronę Villa Bor- 
ghese, dziesiątki i setki rzymskich włóczęgów, aby 
na zmęczonych nogach dowlec się już po półfiocy do 
ciepłych i przyjaznych ludziom ubogim legowisk w
Pincio. . . . . .

Cóż wie o nocnym życiu pod smukłymi piniami 
policja, dwójka, magistrat czy U N R R A ? Cóż wie­
dzą rzymskie śliczne i pachnące kobiety, o apatycz­
nych dziewuchach rodzących nieślubne dzieci po 
ławkach i na kamiennych cokołach posągów rzym­
skich cesarzy? O cienkich nitkach tego życia wie tyl­
ko Bóg, wie księżyc jego poseł, i wie jeszcze grana­
towo złote niebo.

B iją  melodyjnie zegary i cichną limuzyny w prze­
lotach Porta Pinciana. Wloką się do domów nieku- 
pione tej nocy ulicznice. Niczyje dzieci, pomiot woj­
ny i bezgłośnego ludzkiego nieszczęścia zbierają po 
chodnikach niedopałki; drzemie pod żaluzjami skle­
pów poczciwa i nie szkodząca złodziejom Guardia 
Notturna, a w Cafe Notturno opodal Piazza Barbe- 
rini wyje pijany aliant wśród wianka pokornych wo­
bec hec wyrządzanych przez Allied Poeple-rzymskich 
policajów. Po rogach ulic, leżą na stołkach jak tru­
mienki czarnogiełdziarskie stosy pudełek papierosów 
i pod stacją kolejową alfonsi dzielą zarobek swoich 
dziewek.

A  w Pincio, na piątej ławce, leży brodaty i zaw­
szony, carski emigrant, ruskPkniaz. Na ławce następ­
nej leżę ja. Książe żuje znaleziony na ulicy kawałek 
chleba i opowiada petersburską jeszcze rosyjszczyzną, 
mówi jak kiedyś', gdy patrzył w oczy Tatjany, w tam­
tych przedpotopowych czasach, na Newskim Pros­
pekcie... : —  Miałem na wyjazdy do pałacu zimowe­
go, wie pan, dwanaście białych jak śnieg arabów; 
Miałem...

Ale ja zasypiam. Śni mi się mój dom i ławka w 
ogrodzie i wśród narkozy bzów-dotyk Danusinych 
smukłych palców. A  księciu sni się może księżna 
Tatjana, i araby rwące ku zimowemu pałacowi w 
srebrem nabijanej uprzęży.

Dziewczynie pod krzakiem, z zawiniątkiem pod 
głową, cieknie z otwartych snem ust ślina. Po czar­
nych i popękanych jak rzepa piętach pełzają mrów­
ki. Nie spi tylko Hans. Dziś' już aresztowany, przez 
angielskich MP, Hans, dezerter z jenieckiego obozu, 
któremu za ciężko i za biednie było za drutami, a 
zbyt straszne są w tej chwili Niemcy; żeby wracać

Hans sutener i narkoman i człowiek z dwiema piguł­
kami cjankali, jakie mi pokazywał przed aresztowa­
niem, gdy śmiejąc się jak hjena cmentarna mówił,że 
to jest fflr schwarze Stunde, wissen sie?

Pincio, jak nigdzie we Włoszech niemal nie ma 
trawy, więc bezdomni żołnierze, ludzie z pól prze­
granych włoskich bitew, śpią na gazetach, i sni im 
się, być może, gdy chrapią na sterczącej UU nita, śni 
się duce na balkonie Pałacu Weneckiego, zapewnia­
jący świat że Imperium Romanum odrodzi się i 
będzie wieczne.

Pod drzewami jak ciemne toboły, leżą pary ko­
chanków. Pincio tuli ich. Żeby się sobie mogli oddać 
do syta, bo w powojennym świecie zabrakło miejsca 
dla gorącej młodości.

Kościoły wydzwaniają nocne godziny. Powoli wy­
pływa z za czupryn drzew świt. W szarej mazi chłod­
nego powietrza rysują się zamazanie po ławkach i 
na rozłogach między alejami śpiący ludzie. Patrzę na 
twarz starca który każdego rana iska się pogodnie z 
wszów, krzyczy opodal ktoś... warjat o słodkich oczach 
Madonny, który przychodzi codziennie punktualnie 
już o dziesiątej wieczorem i codziennie czyni jakieś 
bardzo oryginalne zwierzenia. Wczoraj powiedział mi, 
że nienawidzi Rzymian, bo nie potrafili obronić swo­
jego miasta przed hordami murzynów amerykańskicn 
przez których on musi teraz spać wśród mrówek.

Nocni mieszkańcy Pincio, znają się wszyscy z 
widzenia, chociaż się sobie nie kłaniają, chociaż są 
sobie raczej bardzo niechętni, bo nikt tak nie niena­
widzi ubogich jak najubożsi.

Szósta. U Porty dzwoni circolare-raz destra, raz 
sinistra. Coraz więcej limuzyn i krzywo umalowa­
nych z pośpiechu panien sklepowych. Melony, ga­
zety, papierosy i płaczący mały czyściciel butów, któ­
remu już ktoś zdążył dać fałszywe sto lirów.

Pincio srebrnieje od sikawek polewaczy kląbów, 
i o tej porze widzi się jaki ten ogród jest zawsze jed­
nakowy, jaki jest w duszy skwerów, pomników, wys­
chłych traw, kamiennych ławek, koron arystokra­
tycznych drzew —  jest coś takiego, jakaś ironia i 
pogarda dla ludzi i kamienny chłód. To jest pin- 
cjańska cmentarna dusza.

Zza drzew łypie bezczelniej chorym na czerwoną, 
jaglicę okiem,słońce.

Trzeba wstać i gdzieś iść, bo zaraz przyjdzie pu­
bliczność dzienna: bony i bambina, przyjdą typki z 
magistratów w papierowych kołnierzykach, zaczną 
się włóczyć po alejach z dolczynejami pod pachę. I 
zaklaszcze po asfaltowanych ścieżkach para czarnych 
żuków karabinierskich na koniach.

W ostatniej przed gwarem dziennym ciszy doj­
rzewa głos dalekiego dzwonu. Oto dzień. My, praw­
dziwi mieszkańcy Pincio rozchodzimy się na wszyst­
kie strony świata, aby o północy wrócić, aby o ciem 
nej życiem i jasnej gwiazdami pińcianskiej północy 
znowu móc pomyśleć o domu n ieog arn ion ym o  
Pincio.

Karol Zabawski
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TORPEDO - REPREZENTACJA 
PZPN 1 :1

Poprzedzona olbrzymią reklamą 
polityczno-sportową, zjechała do 
Polski sowiecka drużyna piłkarska 
« Torpedo » z Moskwy. W Warsza­
wie Rosjanie rozegrali spotkanie z 
reprezentacją Polskiego Związku 
Piłki Nożnej, która została napręd, 
ce i chaotycznie zestawiona z gra­
czy, którzy właśnie byłi « pod rę­
k ą» . Polacy wystąpili w składzie: 
Brom (Ruch), Gierwatowski (Po­
lonia), Gędłek (Сгасоѵіа), Fiłek 
(Wisła), Szczurek (Legia), Jab ­
łoński (Сгасоѵіа), Mordarski (Le­
gia), Pytel (AKS), Gracz (Wisła), 
Baran (Ł.K.S.)*

Goście sowieccy witani z taką 
pompą przez « szyszki» reżymu 
warszawskiego (na boisku zjawił 
się Żymierski, Spychalski, « mini­
ster » Świątkowski), zawiedli ocze­
kiwania i nie pokazali żadnych cu, 
dów. Są to niewątpliwie dobrzy 
piłkarze, doskonale zgrani, szyb­
cy, jednak klasą gry ustępują pod 
każdym względem czołowym dru­
żynom wiedeńskim, węgierskim i 
angielskim.

Nawet bardziej strannie zestawio­
na w tej chwili drużyna polska bez 
większego trudu pokonałaby pił­
karzy «Torpedo», którzy w mist­
rzostwach Moskwy zajmują trzecie 
miejsce.

Pierwszą bramkę strzelili Ro­
sjanie w 17  minucie. Polacy gwał­
townie kontratakują dopingowani 
przez 40 tysięczny tłum. Wszyst­
kie strzały wyłapuje jednak na­
prawdę doskonały bramkarz Aki- 
mow. W drugiej połowie drużyna 
polska zagrała pod każdym wzglę­
dem lepiej od przeciwnika i góro­
wała nie tylko technicznie, ale rów­
nież niezwykłą ambicją i ofiarnoś­
cią. W 22-ej minucie prawoskrzyd, 
łowy Baran otrzymawszy piłkę od 
Gracza w solowej akcji po omi­
nięciu trzech przeciwników strzela 
nieuchronnie w siatkę. Na widowr- 
ni powstaje niesłychany entuzjazm. 
Długotrwałe owacje towarzyszą 
już rozpoczętej grze. Piłkarze so­
wieccy usiłują jeszcze uzyskać 
punkt zwycięski, ale wszystkie ich 
ataki likwiduje polska obrona. W 
drużynie polskiej bohaterem meczu 
był Gracz, którego technika i prze, 
boje wywoływały powszechny po­
dziw. W nanadzie najsłabszymi by, 
l i : Spod zieją i Pytel. Pomoc pra­
cowała średnio. W sumie jednak
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SPORT

Cus Leśniewicz mistrz 'świata wagi 
lekkiej powrócił do Anglii 2 1  sierp­
nia, gdzie przygotowuje sie do 
spotkania z mistrzem W. Brytanii 
Bruce Woodoock. Towarzyszy mu 
igJetni pięściarz ciężkiej wagi 
Bernie Reynolds, którego widzimy

na zdjęciu z Leśnie wiczem.

drużyna polska, która nie miała 
ani jednego wspólnego treningu, 
dobrze spełniła swoje zadanie.

EKIPA POLSKA* *NA MISTRZOST­
WACH 'ŚWIATA W ZURYCHU

Polski Związek Kolarski wysłał 
następujących zawodników na mist- 
rzostwa świata w Zurychu: Kup­
czą k& Józefa (torowy mistrz Pol­
ski), Beka Jerzego (torowy wice­
mistrz Polski) oraz na szosę: mist­
rza Polski Jana Klują, Mariana 
Rzeźnickiego, Tadeusza Gabrycha, 
Wacława Wójcika.

NIE MOGĘ ŻYC*BEZ BOISKA 
I SPORTU

Znana lekkoatletka Leokadia 
Wiśniewska w czasie wojny wysz­
ła zamąż za obywatela niemieckie, 
go narodowości holenderskiej, któ­
ry dotąd nie‘ powrócił z wojny. 
Wiśniewska w czasie wojny —  jak 
twierdzi —  nie brała udziału w 
życiu sportowym, a gdy po okupa­
cji zgłosiła akces do klubu sporto­
wego « Pomorzanin » w Toruniu,

na wniosek Polskiego Związku 
Zachodniego została zawieszona 
w prawach zawodnika, aż do czasu 
przeprowadzenia dochodzeń. Wiś­
niewska jest tym zdenerwowana i 
przedstawicielom sportowej prasy 
w Kraju oświadczyła: «Między 
innymi żądano ode mnie abym do„ 
starczyła władzom opinii o mnie ze 
strony miejskiej rady narodowej. 
Uważam, iż ta rzecz nie do mnie 
należy lecz właśnie do tych, któ­
rzy reagują na czyjeś złośliwe do­
niesienia czy plotki, później zaj­
mują się dochodzeniami i utrud­
niają mi życie».

Pod koniec swoich wynurzeń 
Wiśniewska po mężu Penersowa 
obecnie urzędniczka P .K .P . w To­
runiu oświadczyła: « I stawiam
sprawę albo —  albo». To znaczy, 
że przywrócą mi prawa obywatel­
skie i będę mogła nadal być sports­
menką lub też skończę ze sobą. 
Kocham dziecko, ale... nie mogę 
żyć bez boiska i sportu».

* * *
BOKSER -ŁÓDZKI AGENTEM 
GESTAPO

Miłośnicy boksu pamiętają przed­
wojennego wicemistrza Polski 
Czesława Taborka. Pracując w fa­
bryce Poznańskiego należał do klu­
bu sportowego i dzięki swej dosko­
nałej kondycji fizycznej wybił się 
tak, że w roku 1935 brał udział w 
meczu Polska-Niemcy, już jako 
wicemistrz Polsk}.

Wojna zastała go pod Warsza­
wą. W 1940 roku podczas łapanki 
złapano i jego i wywieziono do Nie­
miec na roboty, gdzie pracował do 
15  października 1942 r. Szczęśli­
wym zbiegiem okoliczności pod­
czas nalotu na fabrykę, udaje mu 
się zbiec z Niemiec do Łodzi. Tam 
przypadkowo poznaje agenta ges­
tapo Pisarka, który po pewnym 
czasie namówił go na taką ”  Pra- 
cę ” , jaką sam się zajmował. Ta_ 
borek stał sie agentem gestapo nr. 
728. Na tej nowej "  posadzie "  czuł 
się bardzo dobrze i cieszył się rów­
nież dobrą opinią. Zawsze eleganc­
ko ubrany, bywał w najdroższych 
lokalach, rzucając pieniędzmi na 
prawo i lewo. Po wojnie ufny, że 
nie zostanie zdemaskowany, zgłosił 
się do "p r a c y "  w urzędzie bez­
pieczeństwa również jako agent. 
Ale tym razem podwinęła mu się 
noga, ktoś go zadenuncpwal 1 Ta_ 
borek wylądował w kryminale.
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LAJKONIK W SZKOCJISKRZYNKA POCZTOWA
W szy sc y  nasi C zy te ln ic y , zarów no  

:z terenu A n g lii, jak  i W łoch, zw ra ­
cający się w  spraw ie S am ouczka A n -  

:gielskjbego: Otrzym ane listy , skargi i 
zażalenia przekazaliśm y W ydaw nictw u  
z prośbą o natychm iastowe załatw ie­
nie reklamacji.

K apr, Pachota K azim ierz , Polish  
Forces CMF  346: R adzim y zwrócić 
się, do redakcji polsk iego pif ma w  
A m eryce, które d z ia ł poszukiwań pro­
w adzi. A dres: « N o w y  Ś w ia t» , 380 
—  2nd А ѵепие, N ew  York 10, U .S .A .

K p r . podch  B ataban M .;  Polish  
Forces CMF  749: Z am ieścim y.

P otw ierdzen ia  odbioru paczek  
P o lsc e : Kma U . N A W A R R O  zaw ia­
damia, że otrzymała potw ierdzenie  
odbioru paczek i w iadom ości dla sze­
regu osób, które w ysłały za jej 
pośrednictw em  paczki dla rodzin b ez ­
im iennie, n ie podając sw ego adresu. 
O soby posiadające pon iższe numery 
pokwitowań zech cą  zgłosić się po od ­
biór potw ierdzeń w zgl. listów :

nr. pokw. 5, od Janiny A .;  nr. 13 
od M. Stecki; nr. 15 od M anduko- 
w ej; nr. 34 od Sadow skiej; nr. 35 
od Sad. ; nr. 36 od S ad ow sk iej; 
nr. 45 od Zofii K ; nr. 50 od Stacha  
i T olk a; nr. 64 od K ram p; nr. 65 
od Feli W einfeld  ; nr. 76 od Br. Czer_ 
n ik ow ej; nr. 41 od K azi; nr. 40 od 
M arychny; oraz depesza z W arszaw y  
dla niew iadom ego adresata: « p isz  
stacha , dzieci , irka t krysia znani w  
zkroszy w szyscy żywi f gdzie heniek —  
karmarzyski ». Zainteresowani m ogą, 
odebrać listy w  firmie U . Navarro, 
Rom a, Fr. Crispi 10 w  godzinach b iu ­
rowych.

P, Z . S zym ań sk i, E. G . L oreto: 
N adesłany list w zgl. zapytanie zawie_  
ra tylko i w yłącznie ostatnią stronę. 
M amy nadzieję, że Pan dośle począ­
tek listu.

K an . L ew ick i B olesław, Polish For- 
ces 458: Z agubiony numer 24 -y  « Ż y ­
cia T ygodnia » w yśłaliśm y. Ż ału je­
m y, źe j i ie  poszczęściło się Panu w  
tym Konkursie , ale nie w ątpim y, że 
zdobędzie Pan nagrodę w  przyszłym .

St. sierz. G um ienidk Jerzy, Polish  
C am p C heckendon, A n g lia :  Żądane  
numery w ysłaliśm y i w ciągnęliśm y  
Pana na listę prenuemratDrów. Przy 
należności proszę liczyć cenę każde­
go numeru po 9 pensów . D ziękujem y  
za m iłe stewa.

W Szwajcarii.
Biuro Sprzedaży «Życia Tygodnia»  

na Szw ajcarie:
Fribourg 2 Case postale 31.

Przym uje prenumeraty, zam ówienia  
kom plefów  « Ż ycia T ygodnia ».

Dostarcza punktualnie tygodnik w 
catej Szwajcarii.

TEATR
TEATR W KRAJU

Dyrektorem Teatru Lubelskiego 
pozostaje w nowym sezonie nadal 
.Antoni Różycki.

Teatr W.P. w. Łodzi wystawia 
głośną przed wojną sztukę autora 
węgierskiego F . Molnara *’ Niebie_ 
skj lis ”  z Marią Gorczyńska, w ro. 
li głównej.

Teatr kameralny Tur w Krako­
wie wystąpił z premierą komedii 
Henneąuina i Vebera p. t. ’ * Co­
dziennie o 5-ej ”  w rez. T. Weso­
łowskiego oraz z Różańską, Gella, 
Orzechowskim, Wesołowskim w 
rolach głównych.

Teatr ”  Syrena ”  w Łodzi wys­
tawił sztukę Tad. Kańskiego p. t. 
* S.O.SУ  w rez. St. Milsk w go Ak­
cja sztuki rozgrywa się w latarni 
morskiej, obsługiwanej przez sa­
motnego latarnika.

Z okazji Ю-ej rocznicy śmierci 
Gorkiego Teatr Miejski im. J .  Sło­
wackiego w Krakowie wystawił 
dramat ” Mieszczanie”  w reż. Z. 
Chaberskiego. W rolach głównych 
wystąpili Korbowskj (Bezsiemio. 
no w), J .  Ordeżanka, Gerson.Do. 
browolska i Rycharskj.

Teatr Wojewódzki w Kielcach 
wystawił sztukę Zapolskiej ” Ko­
bieta bez skazy ”  z Kowalską w 
roli tytułowej.

Teatr Polski w Bielsku gra 
sztukę A . Ridlego ” Pociąg wid­
m o”  oraz komedię Niewiar o wieża 
" Dlaczego zaraz tragedia” .

Józef Pelleg dziękuje Świetej Ca. 
brini za odzyskanie głosu (Jest to 

pierwsza Święta Amerykańska)•

W tym roku zapewne Lajko­
nika, czyli konika zwierzynieckie­
go nie było w Krakowie, ale był 
na dalekiej północy w Szkocji. W 
roli « Lajkonika » wystąpiła p. Ela 
Brabanti -— tancerka z 2 Korpusu.

Po lewej stronie znakomity ka­
rykaturzysta Antoni Wasilewski, 
założyciel pisma humorystycznego 
«Werinajs», w którym popularne 
jego rysunki humorystyczne, tak 
jak niegdyś w redagowanych przez 
niego <( Wróblach na dachu », ba­
wiły żołnierzy polskich na zielonej 
wyspie.
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C zęsć zespołu Teatru i . Korpusu 
z rewia. Lajkonik.

W Szkocji red. Wasilewski za­
czął od ((Żywego Dziennika» z... 
epidjaskopem, a stworzył słynną 
czołówkę (< czwórka kaprali » , z 
której zrodził się « Teatr Żołnie­
rza I Korpusu ». Wystawił on m. 
inn. ((Głowa do góry», «Leci 
liść « Lajkonik ». Teatrzyk roz­
wijał się wspaniale, a Antoni Wa­
silewski pisał, grał, reżyserował, ry­
sował dekoracje! A  Krakowianie i 
miłośnicy Krakowa ucieszą się nie- 
tylko «Lajkonikiem» Wasilewskie­
go, ale i jego gołębiami, które wy­
malowane latały po rynku krakow 
skim, wokół hasającego konika 
zwierzynieckiego!

Dziś artysta wita serdecznie żoł­
nierzy 2 Korpusu.
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M U Z Y K A

Ludo Philipp

NOWA OPERA POLSKA
Nie ulega w ątpliw ości, ze skom ­

ponow anie opery, wym agające obok  
inspiracji twórczej panowania nad 
techniką w okalną, chóralną, i orkie­
strową, w yczucia sceny, m ożliwości 
w ystaw ienia itp., jest zadaniem  bar­
dzo trudnym. W ym aga też, i to prze­
de w szystkim , dobrego libretta, czyli 
słow nego poetyckiego podkładu. W ie­
le m uzycznie dobrych oper położyłb  
się z kretesem  dzięki brakom libretta. 
Nic dziw nego, że niespokojny okres 
w ojenny nie sprzyjał' pow stawaniu  
w iększych form m uzycznych  (sym ­
fonii, baletu^ a cóż dopiero opery. 
Dlatego też do w yżyn n iepow szedn ie­
go wydarzenia urasta w ie le , że je­
steśm y w  przededniu ukończenia no­
wej opery polskiej. Pracują nad nią  
w  R zym ie, przy życzliw ym  poparciu  
w ładz 2-go  Korpusu, dwaj znani au ­
torzy: autor libretta K on rad  T om  i 
kompozytor Ludo P h ilip p , organizator 
i kilkuletni dyrygent Orkiestry R e ­
prezentacyjnej 2 -go  Korpusu.

RęCE MADONNY
Taki jest tytuł* opery, której podłoże  

literackie stanow ią głębokie przeżycia

Na statku, w  pociągu, w sam olocie;
na morzu, na lądzie, 

na w ycieczce, w podróży, na p laży; 
w domu w ypoczynkow ym , 
w e w*teskim m iasteczku, czy w  
angielskiej beczce śm iechu —  
m usisz m ieć ze sob ą  kom plet «Życia  
Tygodnia» od 1-15 numeru. 240 stron 
druku, kilkaset fotografii; k ilkadzie­
siąt w ycinków  z prasy krajowej o ży ­
ciu w Polsce.
Cena 260 lirów —  w szędzie do na- j 
bycia. W A nglii 5 szylingów  Żądaj 
póki jeszcze zapas starczy!

W ita S tw osza  w  okresie gdy tw orzył 
sw e najw iększe, nieśm iertelne dzieło  
—  ołtarz m ariacki. Jak w iem y, ołtarz 
ten pad ł ofiarą niem ieckiej zachłan­
ności i losy tej zrabowanej, jednej 
z najdroższych nam relikwii naredo- 
w ych śledziliśm y w szyscy z zapartym  
oddechem , aż do chw ili, gdy szczę­
śliw ie odnaleziona, powróciła na swe 
odw ieczne m iejsce do kościoła P anny  
Marii w K rakow ie . Było to pobudką  
dla Konrada Tom a, znanego autora 
szeregu librett operetkowych i op e­
rowych, a zarazem dośw iadczonego  
aktora i reżysera, do oparcia akcji o -  
pery na dziejach W ita Stwosza od 
chw ili jego powrotu z W łoch , aż do 
ukończenia ołtarza. Po przestudiow a­
niu licznych materiałów, stw orzył li­
bretto będące osobistym  dramatem  

Stwosza zm agającego się z trudnościa­
mi losu, oparte na ściśle historycznym  
tle. O prawę akcji stanowi Kraków w  
początkach X V I w ieku. Dramat za­
m ykający się w  3 aktach z prologiem  
napisany jest białym  wierszem , języ­
kiem  zlekka archaizowanym  i skon­
struowany ściśle w edług w spółcze­
snych wzorów, unikających przysło­
w iow ych b łędów  i śm ieszności w ielu  
daw nych librett. N iesłychane pole do 
barwnego rozwia^zania daje tu  L a jk o ­
nik  —  tradycyjne św ięto ludu krakow­

skiego obchodzone na pam iątkę od ­
parcia najazdu Tatarów, pożar k o ­
ścioła m ariackiego, wreszcie cudow ne  
objaw ienie się ukochanej przez Stw o­
sza zmarłej Barbary, będące apoteozą  
dramatu.

A CO MÓWI MUZYK?
W szystkie w ym ien ione zalety li­

bretta są zarazem punktem  wyjścia  
trudności piętrzących się przy kom ­
ponowaniu m uzyki. Ludo Philipp o 
którym w e włbskiej encyklopedii m u­
zycznej czytam y m iędzy innym i, żc 
jest dyrygentem  i kom pozytorem  ut­
worów orkiestrowych, oper i operetek  
które wielokrotnie wystaw iano w  W ie ­
dniu, Berlinie, M ediolanie, L ille , Z u ­
rychu i W arszawie (kom edia m uzy­
czna « Colette » z L ucyną Szczepań­
ską w  roli tytułow ej), stan ą ł w obec  
trudnego problem u godzenia stylu 
epoki z bogatym i m ożliwościam i 
now oczesnej techniki orkiestrowej, 
której opanow aniem  odznaczają się 
jego dotychczasow e prace. Sądzi, że • 
udało mu się znaleźć szczęśliw ie drogę 
pośrednią. M uzyką sw oją nie zamierza 
w alczyć o now e kierunki w  sztuce, 
pamiętając, że opera jest przede w szy­
stkim w idow iskiem  dla szerszej m asy  
słtichaczy a nie dla grona wybranych. 
Nie zapom ina też ani na chw ilę, że 
przy załbżeniu m elodyjnośc powinna  
być stanowczym  nakazem .

Podkreślić należy, że obaj autorzy 
pracują w zupełnej harmonii.

H. S.

ŻYCIE TYGODNIA 1 WRZEŚNIA 1946

R A D I O
o

« ZD-IES GAWARIT AMIERYKA »
Ostatni numer am erykańskiego ty­

godnika « N e w sw e e k » , przynosi ob ­
szerną notatkę o przygotowaniu p o­
kaźnej liczby speakerów radiowych, 
którzy już w  najbliższej przyszłości 
zaczną pracować w radiostacjach Sta­
nów Z jednoczonych, wykonując au­
dycje w języku rosyjskim. A udycje  
przeznaczone będą d la ... ludności 
Zw iązku Sow ieckiego, i staną się —  
jak sądzi naiwna, praw dziw ie d e ­
mokratyczna Am eryka —  źródłem  
rzetelnych informacji o całokształcie 
am erykańskiego życia.

Jasne jest % że  w  najbliższej przy­
szłości z anten nadawczych U .S .A . 
popłyną na cały świat , a w iec i do 
Rosji słowa prawdy o w szystkiem  co 
się dzieje w  A m eryce, a le ... kto 
przyjmfe T w ysłucha tyęh audycyj w 
Sowietach ?

R adiow cy wolnej ziem i W aszyng­
tona nie w iedzą, że normalny o b y ­
watel sow iecki nawet marzyc nie m o­
że o słuchaniu stacji zagranicznych  
nie tylko dlatego , że odbiornik ra­
diow y (jeśli w ogóle w jego domu czy 
w  zasięgu jego uszu taki się znajduje) 
nie jest odbiornikiem  norm alnym , 
lecz jest jedynie przekaźnikiem  audy­
cji nadaw anych przez tak zw any  
« radiouziel » : stacyjkę znajdującą się 
w każdym  rejonowym  i w ojew ó­
dzkim  m ieście. « Pieredaczi radio- 
uzla » podają tylko to , czego sobie  
życzy aktualnie Centralny Komitet 
W szechzw iązkow ej K om unistycznej 
Partii (bolszewików). I bas*a. A  audy­
cje zagraniczne? T ak, i one są  słu ­
chane. A udycji zagranicznych słucha  
w yższy człbnek partii, swój człow iek. 
G dyby normalny obyw atel spróbow ał 
■łapać jakieś rosyjskie am erykanizm y, 
jasne jest dla każdego kto choćby  
trochę b y ł  w Rosji i Rosję tę znaTże 
obyw atel taki szybko powędruje na 
dłuższy okres czasu do « trudawych  
isprawitielnych lagierej ». Za co? 
Z aoczny wyrok « asobowo sow ieszcza- 
nia w nułrennow o kamisariata inaslran- 
nych d i e ł » w y ja śn i: « za szpionaż w 
polzu am ierykanskoj rozwiedki ».

O byw atel sow iecki w iedząc o cze­
kającej go takiej puencie , w  w y ­
padku gdyby sie zajął zbrodniczym  
słuchaniem  am erykańskich audacyj 
w języku rosyjskim, jeszcze szczelniej 
niż przedtem  będzie zatykał uszy 
jeśli się d o w ie( że gdzieś w  pobliżu  
znajduję się odbiornik rozsibwający 
po rosyjsku am erykańskie, burżuazyj- 
ne i faszystowskie m iazmaty.
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POLSKA GWIAZDA FILMOWA 
W RZYMIE

W Rzymie bawi obecnie b. po­
pularna na tym terenie artystka fiL 
mowa, Polka: Irasema Dilian- 
Warchałowska, znana na ekranie 
włoskim jako Irasema Dilian.
Z RIO DE JANEIRO DO WŁOCH

Irasema, urodzona w Rio de Ja .  
neiro (gdzie ojciec jej był konsu­
lem) rozpoczęła swą karierę filmo­
wą we Włoszech, kiedy przybyw­
szy tu z matką pa bombardowaniu 
Warszawy z końcem r. 1939, jako 
15-letnia zaledwie dziewczynka ob­
darzona wielorakimi talentami (śpie­
wała i tańczyła —  uczyła się tańca 
klasycznego) postanowiła spróbo­
wać swych sił w filmie, jako sta- 
tystka, by w ten sposób umożliwić 
sobie i matce egzystencję; ojciec 
przed wojną konsul w  Królewcu, 
został tam uwięziony i przebywał 
przez przeszło 2 lata w więzieniu, 
częściowo na Pawiaku. Ju ż  po pier 
wszych próbach, reżyserowie włoscy 
poznali się na wybitnych zdolnoś­
ciach ekspresyjnych młodocianej ar­
tystki i natychmiast Irasema otrzy­
muje w pierwszym filmie małą ro_ 
lę, podbija serca widzów i kryty­
ków swą dziewczęcą, ujmującą na­
turalnością i już w następnym fil­
mie gra rolę tytułową, jako podlo- 
tek-trzpiot, pensjonarka, nieprześ- 
cigniona w inwencji płatania fi­
glów pensjonarskich. Je j fijmy z 
życia pensjonarskiego « Godzina 9- 
ta, lekcja chemii» oraz ((Magdale­
na ma zero stopień w zachowaniu 
s ię » (Maddalena zero in condot. 
ta) obleciały w różnych wersjach 
całą Europę i połudn. Amerykę. 
Była wtedy najpopularniejszą 
gwiazdą filmową we Włoszech. 
Nakręciła tu 10  filmów. Owe dwa 
filmy do dziś nie schodzą z ekra­
nów włoskich,
W MADRYCIE I PARYŻU

Kiedy jednak z końcem 19 4 1 r. 
film włoski przeszedł pod ścisłą 
kontrolę niemiecką, Irasema wyco. 
fuje się z życia filmowego i... za­
siada na nowo na ławie szkolnej: 
uczęszcza pilnie na tajne polskie 
kursy maturalne; jest jedną z naj­
lepszych uczenie i po roku zdaje z 
odznaczeniem egzamin dojrzałości. 
W międzyczasie udaje się jej, dzię­
ki swej popularności, przy inter­
wencji najwyższych czynników ofi 
cjalnych włoskich, wydostać ojca 
z więzienia. Po przybyciu do R zy­ Kil\a zdjtć z filmów I  rasem у Dilian-Warc katowskiej.

FILM mu ukochanego ojca, Irasema wy­
jeżdża wraz z rodzicami do Portu­
galii, gdzie ojciec jej obejmuje sta. 
nowisko radcy Ambasady R . P.

Lecz i tutaj odnajdują uroczą, 
płowo-włosą Irasemą o niezapomi. 
najkowych oczach reżyserzy filmo­
wi, proponując» doskonałe warunki 
w nowych filmach w Hiszpanii. I- 
rasema przyjmuje świetne oferty i 
nakręca kilka filmów w Madrycie, 
opanowawszy już doskonale język 
hiszpański. Następnie udaje się do 
Paryża, gdzie reżyserowie francu­
scy « dobijają się»» o pozyskanie 
Irasemy dla swych scenariuszy. I 
tu nakręca 2 filmy, dając własne 
pomysły do scenariuszy. Wraca do 
Hiszpanii, gdzie staje się współwła­
ścicielką produkcji filmowej, tak, 
że obecnie urocza Irasema jest rów­
nież producentem filmowym.

NIETYLKO ARTYSTKA,
ALE I SCENARZYSTKA

W tej chwili przybyła do Rzy­
mu, gdzie nakręca dwa filmy po 
czym udaje się do Paryża dla przy. 
gotowania 2 nowych filmów z re­
żyserami francuskimi.

Młodociana artystka, obdarzona 
bujną fantazją literacką, przygo­
towuje obecnie sama nowy scena­
riusz, osnuty na tle tragicznych 
przeżyć Polski. Je j największą 
ambicją jest, stać się wyłączną 
właścicielką wytwórni filmowej i 
być niezależną w opracowywaniu 
scenariuszy o tematach polskich.

Irasema Dilian-Warchałowska, 
miała już propozycje do Holly­
wood, lecz ona tak jest przywiąza­
na do Europy a w szczególności —  
rzecz zrozumiała, do Polski —  że 
pragnie na starym kontynencie do­
czekać chwili, kiedy będzie mogła 
wrócić do Kraju.
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